
i ’ *

,t>P Uwaga! numer nie fest antydatowany
NaleiytoM  f r  k (:i i  o p » : : j |M B  IW etytofc pr«t<nr| *j>,a#: j iT y c * « n e «

K i  r j  e r  L w o w s k i

Redakcja, aL Mochnackiego L 48 tal 53.79 1
Adminictracja aL Mochnackiego 1. 48 • 92*46 j
Wydalał ogłoaaed, Preanmerota, iL  Zb

oo*S4 Imerewieaa 1. 10 •*
Drukarnia, ni. Mc.chaacklego L 48 • 7*40 |

Wychodzi codziennie rano
REAAKTOR NACIELNY JAN MATYASIK

p r iy ja n jt itrony •  1 goda. 18-1%

riE N U H E R A T A t
■ d u tłw ą  d« doara wo Lwowie [ ar prowincji , ał. 6.—• 
w .  » > aagraaioą . . . . .  9.—
bes d octowy Ł J .priy  edbior.o r» kantoece. m 5.50
NoleżytoiJ sa kaidoraaawn zmian? adrecn wynoił .  0'50

Cena egz. 20 gr. Soaretarjat rodakefl prayjaiajo ctro j y  ad 12*18 I 17.18. Na ta alę. P.K.O. 153.795
Rok VII. Lwów, poniedziałek 3 grudnia 1934 r. Nr.333 ABC

7
l i agłada Francji m m  zadaniem p i j k i  III. Rzeszy

WARSZAWA 2. 12. (tel. wł.) Kores­
pondent paryski „Kurjera W arsz.“ poda­
je następujące szczegóły o dyskusji w 
Izbie Deputowanych nad expose Lavala:

Zasługuje na specjalną uwagę prze­
mówienie posła lewicowego Montagnona, 
jednego z wodzów neo-socjalizmu fran­
cuskiego. W ystąpienie jego, które byłe 
apologją Hitlera i ruchu hitlerowskiego, 
wywołało powszechną sensację.

Przez cały ooraz dysiuisji przewija 
się jakgdyby menlancholijną nicią fakt, 
że żadna prawie mowa nie poruszyła w 
sposób głębszy stosunków polsko-fran­
cuskich, a w expose min. Lavala (według 
tekstu stenograficznego, • podanego w 
,,Temps“) nie znaleźliśmy ani razu w y­
rażenia „Polska".

M owa posła Franklin Bouillona w y­
w ołała największe wrażenie wewnątrz i 
nazew nątrz izby. Potępił on bez względ­
nie znany wywiad z Hitlerem, ogłuszony 
w „Matinie", który mógł popsuć stosunki

Walka w Cerkwi 
prawosławnej na Wołyniu

(er.) Rosyjskie „Russkoje 3iow o“, 
wychodzące w Wilnie, zamieszcza kores­
pondencję z W ołynia o usunięciu p ro ­
boszcza (nastojatela) sobernej cerkwi w 
Dubnie, ks. Joana Karwowskiego. Przed 
kilkunastu zaledwie dniami ks. Karawo- 
ski, gorący obrońca cerkiewno-słowiań- 
skiego języka nabożeństw w cerkwi 
prawosławnej (a  to się dzisiaj pokrywa 
z kierunkiem rosyjskim i antyukraińskim 
w  prawosławiu wołyńskiem) otrzymał 
jako odznaczenie złoty krzyż od m etro­
polity warszawskiego Dionizego, głowy 
Cerkwi prawosławnej w Polsce. Rów-

FrankUn-Bouillon nie wierzy w porozumienie z Hitlerem. p! f £ rr! ? ' ? enle
Socjalisty Montagnon’a. —  Potępienie rozmów z b. kombatantami niemieckimi

francusko-rosy jsk ie . Potępił również roz­
mowy z b. kombatantami niemieckimi, 
bo niema kombatantów w Niemczech. Są 
tyłku urzędnicy i funkcjonariusze na żoł­
dzie Hitlera. Po oświadczeniu, że w mia­
rę, gdy Francja się cota —  wojna się 
zbliża, a w miarę zarysowywania się 
większego oporu ze strony Francji — co­
fa się wojna, Franklin iłouillon zakończył 
okrzykiem: „Ciy kiedykolwieK dojdzie 
do porozumienia z Niemcami? Nigdy!
Jest to niemożliwe. Moghśmy się pogo­
dzić z, faszyzmem i boiszewizniem, gdyz 
żaden wódz faszyzmu lub komunizmu nie 
głosił i nie głosi konieczności doszczętne­
go wytępienia Francji. Hitler /.as d^ej 
rozszerza swą ewaugelję w „Mrin 
Kampf", w której zagłada Francji stano­
wi naczelne zadanie polityki zagraniczne;

III Rzeszy.'
Po wystąpieniu posła Goy‘i, który 

bronił swej podróży do Berlina i nalegał 
na pożytek bezpośrednich rozmów z Hi­
tlerom, zabrał głos neo-socjalista M onta- 
gnon, którego przemówienie streszcza się 
do utrwalenia tego, co jest „gżęb kbm  i 
ciekawem w ruchu hitlerowskim". Nie 
należę do tych — mówił Montagnon —  
którzy pójdą na wojnę, po to, by przy­
wrócić nieudolne rządy znikłej z powierz­
chni socjal-demokracji. Należa natomiast 
do tych, którzy wierzą, że Hitler szcze­
rze pragnie ponoju i nie chce wojny.

Na ogół dyskusja wykazała, że przy­
tłaczająca liczba mówców i to niety'ko 
lewicowych wypowiedziała się za próbą 
dogadania się z Hitlerem w rokowa­
niach bezpośrednich.

olbrzym ich sum aa  w ydanie  fotografii 
i i dokumentów, zdobytych w  drodze 

służbowej w  W ydziale Bezpieczeństw a.
Zaraz po rozpraw ie Boniiy został 

aresztowany I będzie odpowiadał przed 
sądem za korupcję ł szantaż.

A resztow anie w yw ołało  ogrom ne 
wrażenie w  Paryżu. Jest ono wielką 
k ^ s k ą  jaczejki masońskiej, k tó ra  rz ą ­
dziła w  policji francuskiej. Kompromitu­
je także b. min. Chautem ps‘a i  Cheró- 
na pro tek torów  Bonny‘ego.

reibelaiie o ik o ^ o ia ch  ie m ie c
PARYŻ 2. 12. (teł. wl.) P rasa  tu te j­

sza publikuje nowe senzacyjne szcze­
góły o gorączkow ych zbrojeniach N i;- 
miec.

T ak więc fabryka Adlera we F rank ­
furcie n. M. w yrabia masowo- wojenne 
sam oloty m yśliwskie. O szybkiem  tem ­
pie tej fabrykacji św iadczy fakt, że co­

dziennie wychodzi z fabryki jeden g o ­
tow y kompletnie samolot.

W  Hanowerze, Monachium i Brun- 
szwigu odbyw ają się regularne kursy  
w yszkolenia w lotach nocnych.

W  pobliżu Berlina w ybudow ano pod­
ziemne hangary, w  których mieści się 
160 golow ych sam olotów wojskow ych.

p r a -

o dawne kolonie niemieckie w Afryce

LONDYN 2. 12. (teł. w ł.) Zgrom a­
dzenie ustaw odaw cze przedstawicieli 
byłej kolonii memieckiej w  Afryce pc- 

nocześnie jednak prowadziła przeciw ks. | }udniowo - zachodniej uchwaliło w ięk-
Karwowskiemu nagunkę prasa ukraińska. 
Ponieważ zaś księża prawosławni n.e 
mogą być z urzędów swoich, usuwani, ani 
przenoszeni bez duchownego śledztwa i 
sądu, arcybiskup prawosławny w Krze­
mieńcu Aleksander, Ukrainiec, zwrócił się 
do władz świeckich z zapytaniem, czy 
godzą się na odebranie ks. Karwowskie­
mu urzędu w Dubnie w związku zamie- 
rzonem powierzeniem mu równorzędne­
go urzędu we W łodzimierzu. Oczywiście 
władze odpowiedziały, że godzą się chę­
tnie na takie postawienie sprawy.

Następnie już bez przeszkód ks. Kar­
wowski usunięty został ze swego s ta ­
nowiska, nie otrzymując w  zamian żad­
nego innego.

N a jego mjejsce w  Dubnie m ianowa­
ny został tymczasowo Ukrainiec, ks. MJ- 
jchaiewicz

Są zaś pogłoski, iż na stałe ma objąć 
to stanowisko protojerej z Baranowicz, 
ks. Mackiewicz żonaty z kuzynką arcybi­
skupa Aleksandra. Podobno parafianie 
dubieńscy są tak  oburzeni na posunięcia 
arcybiskupa Aleksandra, iż rozważają 
możliwość przejścia na unię wedle ob­
rządku wschodniego i podania się bisku­
powi unijnemu, ks. Czarneckiemu.

Zamysły te nazyw a „Russkoje Słowo* 
bardzo niebezpiecznemi dla praw osław ia 
w  Dubnie, ale odpowiedzialność za to 
spadnie na arcybiskupstwo krzemieniec­
kie

szością 2/3 głosów przyłączenie tej ko­
lonii do Unji południowo - afrykańskiej.

U chw ała ta w yw ołała  protest ze 
s trony  rządu niemieckiego — i może 
w yw ołać  poważne komplikacje między 
narodow e.

Jak  wiadomo, kolonia ta znajdująca

się w  posiadaniu N;em ców  aż do- w iel­
kiej wojny, — przeszła w  roku 1920 
ped protektorat Atiglji jako państw o 
mandatowe.

Jest to olbrzym i obszar o pow ierz­
chni 835 tysięcy klin. kw adrat., bardzo 
słabo zaludniony, a oblitujący w  liczne 
bogactw a naturalne. Liczba białych ko­
lonistów nie przekracza tam 15 tysięcy  
— w czerń blisko 3/4 Niemców.

Kląska masońskiej kliki
policyjne] w e  Francji

W  Paryżu zakończył się przed ła- j fałszowanie podpisów na czekach Sta
w ą przysięgłych sensacyjny proces o  
obrazę czci, w ytoczony w ydaw cy  tv  
godnika ,,Gringoire‘‘ deputowanem u 
Carbuccla (zięciowi b pref. C iappe‘a). 
Skarżącym  by ł słynny  kom isarz policji 
Bonny, k tó ry  na polecenie m inistra 
C herona prow adził niedaw no dochodze­
nia w  spraw ie zam ordow ania sędziego 
P rince‘a a  poprzednio w  spraw ie o- 
szustw  Staw iskiego. Ogólne panow ało 
przekonanie, że Bunny rozmyślnie, by 
ratow ać klikę m asońska, k tó ra  przez 
w y k ty c ie  p raw dy  by łab y  skom prom i­
tow aną (chodziło zw łaszcza o  b. pre­
m iera Chautem ps‘a), wprowadził śledz­
two na fałszyw e tory. Zarzucano mu 
stosunki z  przyjaciółmi Stawiskiego oraz

wiskiego, oraz aresztowanie trzech lu­
dzi niewinnych, jako rzekomych mor­
derców Prlnce'a, w  tym  celu, by  w ła ­
ściwi m ordercy mogli zatrzeć  tym cza­
sem ślady. Mimo tych oskarżeń Bonny 
pełnił dalej służbę,, podtrzym yw any 
przez m asonerję i partję radykalną 
(sam Bonny jest masonem).

W reszcie musiał Bonny zaskarżyć 
pismo „Griugoire" za w yraźnie sfor­
m ułow ane oskarżenia I przegra! na ca­
łej Unii, gdyż przysięgli w ydaw cę pis­
ma uniewinnili, a Bonny musi ponieść 
koszta procesu.

W  toku procesu w yszedł na jaw  szan 
taż, jakiego dopuścił się Bonny wobec 
niejakiej pani Gotillon, o d  której żądał

w

Święte Ko'tegium mieć będzie 
przewagę Włochów

C IT T A  D EL VATICANO 2. 12. ( P a D  
W  związku z pogłoskam i o  zbliżającym  
się konsystorzu, p rasa notuje następują­
ce nazw iska kandydatów  do purpury 
kardynalskiej: nuncjusz papieski w  P a ­
ryżu MngHone, nuncjusz papieski w  
M adrycie Tedeschini, oraiz nuncjusz pa­
pieski w  W iedr iu Sibilia- Ponadto w y­
mieniane są następujące nazw iska człon 
ków  Kurji Rzym skiej: mgr. Masshni.
dziekan audytorów  Roty. mgr. Caccia

I Dpmiuioni, m istrz dw oru papieskiego, 
mgr. Jorio, sekretarz  kongregacji Sw, 
SaKramentó*'’.'. o raz rr.gr. Caninci. 
rachubę w chodzi również, kandydatura 
arcybiskupa Buenos Aires Copello. P ra ­
sa włoska zauw aża, że kandydatura ar­
cybiskupa Buenos Aires jest jedyną 
kandydaturą zagraniczną. Obecnie kar­
dynałow ie nie w łoscy mają w iększość 
w  Św iętem  Kolegium, k tóre składa się 
iz 26 W łocnów  i 27 cudzoziem ców. 
W szyscy pozostali kandydaci, w ym ie­
niam przez prasę są W łochami.

Nowy biskup łódiki
Jak donosi Kat. Ag- Pras., Jgo Świn 

tobliwość Papież P iu s XI. przem ćfł J.
E . k  .sb tsk u u e  W ło d z im ie r z a  J a o iń s k ie g o
z Sandomierza na wakującą stolicę bisku­
pią w Łodzi.

Przed zebranie rad 
m. Łudzi i Paf.janic

ŁODŻ 2. 12. (tel wł.) ponieważ termin 
pierwszego posiedzenia rady miejskiej zo­
stał przyśpieszony, odbywają się już na­
rady poszczególnych klubów radzieckich. 
Klub radny h sanacyjnych wybrał prze­
wodniczącym pos, W ilczyńskiego

Na dzień przed posiedzeniem  łódzkiej 
rady m iejskiej tj. w poniedziałek od łę- 
d'zie się pierwsze posiedzenie rady miej­
skiej w Pabjanicach.

Przed procesem narodowców 
w Łodzi

W ARSZAW A 2. 12. (tel. w ł.) Sąd 
OkkręgoroT w  Łodzi w yznaczy ł te i-  
min sensacyjnegc procesu politycznego 
łódzkich narodow ców  z adw. Kowal­
skim i Podgórskim  na czele Rozpraw a 
rozpocząć się m a w  dniu 14 styczm a 
1935 reku.

Na ławie oskarżonych zasiądzie łącz­
nie 19 osób. z  k tórych  kilkunastu, w  
tem  jedna kobieta, p rzebyw a w  aresz­
cie śledczym. O skarżeni odpow iadać 
będą m iędzy innemi z art. 165 K.K-, 
k tó ry  przewiduje karę  do 5 la t w ięzie­
nia za  należenie do tajnych organizacyj

Na proces pow ołano przeszło 100 
św iadków  a m in. dow ódcę O, K 
Łódź i w yższych  oficerów P. P . ,

16217539
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L i s t  e  P o k u c i a
P. r e z y d e n t  Kołomyi SanoJca jak i „publicysta*4. — ,,Cholera, czy  endecko- 
Sjonłstyczna g ra n d a '. — M artw ota po lsk iego  życia społecznego- S praw a

dr. Kallniewicza.
Jakkolw iek Kołomyja w  ostatnich 

tygodniach nie schodzi p raw  e ze szpalt 
„Kurjera** dzięki ruchliwości W aszego 
specjalnego korespondenta p. R. Yopor- 
izyka, sądzę, że nie bez ogólnego inte­
resu będzie garść wiadom ości z nasze­
go kresow ego m iasta.

P o  zawieszeniu z pow odów  finanso­
w ych narodow ej „G azety K ołom yjsk'ej“ 
pozostał na placu tygodnik „Zjednocze- 
nie“, osobisty organ p. p rezyden ta  mia­
sta i posła BB> Sanojcy. Dzięki takim 
..plecom*1 pismo — choć nikt go nie czy ­
ta  a tem mniej prenum eruje —  snuje 
sw e suchotnicze życie jedynie chyba w  
tym  celu, aby p. Sanojca mógi co tygod­
nia raczyć m iejscowe społeczeństw o wie 
loszpaltowem i artykułam i o sw ych za­
sługach dla m iasta, o  swej niezm ordo­
wanej pracy, niemal bohaterskiej wielko­
ści, no 1 „w iernej służbie ideałom*1. W ia­
domo, jak w rogo p. Sanojca odnosi się 
do obozu narodowego, obecnie zaś, gdy 
w  sw ych rządach natknął się na opór 
sjonistów, stw orzy ł na łam ach „Zjedno- 
czenia** koncepcję „endecko - s jo n sty cz - 
nego“ sprzysiężenia przeciw  niemu.

Niedawno odby ł się tu
W IEC W ŁAŚCICIELI REALNOŚCI

na którym  radzono nad obciążeniem  po- 
datkow em  i narzekano na mnożące się 
i rosnące op ła ty  gminne. Zjawili się na 
wiecu żydzi, polacy i rusini- B ył też i 
p rzem aw iał dr, T. B osakow ski, prezes 
pow. zarządu Str. Naród., jako rów nież 
w łaściciel realności. Nic w  tem dziw ne­
go, bo w szyscy  uginają się pod tym  sa­
mym ciężarem- G dy w ięc za in terpelow a­
ni p rzez dra Bosakow skiego radni miej­
scy tłum aczyli się w obec zebranych, że 
oni w obec dyktaturjs p. prezyd Sanojcy 
nic w skórać nie mogą, na sali dały  się 
słyszeć bardzo nieprzychylne dla p. Sa­
nojcy okrzyki. P r zyszły  następnie

PRO CESY  KARNE,
y  k tó rych  p- Sanolca jako oskarżyciel 

js łow ną odegrar rolę ł o  k tórych W asz 
Korespondent zamieścił w  „Kurjerze 
|Lw.“ sprawozdania- W  jednym  z nich 
ad  w. dr. Bosakow ski bronił sługę gmin­
nego Rudyka, oskarżonego o  niebez­
pieczne ‘ p rzeciw  p. Sanojcy pogróżki, 
drugiego oskarżonego, Błońskiego, bro­
nił adw. dr. Kramer- P . prezydentow i 
bardzo się to  w szystko  nie podobało i 
w  „Zjednoczeniu** ogłosił kołom yjskie- 
mu św iatu o  istnieniu „endecko - sjoni- 
stycznej** spółki, do  której należy dr. 
Bosakow ski, „Kurjer" i „sokoli**. Ba! 
da ł naw et do  zrozumienia, że praw do- 
podobnić żydzi za to „dobrze zapłacili**. 
C ytuje dalej p. Sanojca rozm ow ę na ten

tem at z jednym  ze sw ych przyjaciół, 
k tóry  tak się przed nim w ygłupiał: „W i­
dzicie józku  (znakomitemu prezydento­
wi ,, Józef" na imię), jaka to  granda jjest 
w  polityce? — „Granda** odpowiedział 
prezydent, „cholera w ie: granda nie 
g ran d a!“, i w  tym  sensie dalej, a przy 
końcu znamienne w yznanie: „Jestem
chiop".

Trudno uw ierzyć, a jednak takie elu- 
kunracje się drukuje, niewiadomo tylko 
za czyje pieniądze,... Oto mentalność 
kresow ego sam orządow ego dygnitarza!

ŻYCIE SPOŁECZNE POLSKIE
w  mieście i na Pokuciu w  zupełnym  za­
stoju. W szystko  obraca s 'ę  rw arza dc 
żłobu, w  którym  niestety  coraz mniej 
obroku. W szerokich sferach m ieszczań­
skich i miejskich biedoty i w  kołach u- 
rzędniczych i nauczycielskich — za .wy­
jątkiem  chyba w yższych rang — słychać 
tłumione pomruki niezadowolenia i znie­
chęcenia do w szystkiego. Nawet do ży ­
cia to w arzy sk ‘ego. S tarosta, p. W łady­
sław  Skłodowski, którego niepow szed­
nia kultura um ysłow a, osobisty takt i 
m etody pracy  w yróżniają bezsprzecznie 
w śród miejscowycn reprezentan tów  re ­
żimu, —  u s łu je  w alczyć z tą  apatją, za­
kładając kasyno „Rodziny Urzędniczej** 
jako ognisko tow arzyskiego ruchu. Czy 
starania te jednak odniosą skutek i czy 
na tej drodze da się ludziom możność

.O trzym ujem y od. jednego z cjjynnych 
nauczycieli krakow skich, jak nam p‘sze 
do niedawna członka Ogniska, naet. 
znam ienny list:

Z dniem 1 stycznia b-r. nastąpiło ge­
neralne przegrupow anie nauczycielstw a 
szkół pow szechnych do mniejszych 
szczebli. B ył to  poza kllkakrotnem i re ­
dukcjami płac jeaen z najbardziej dot­
kliw ych ciosów dla nauczycielstw a, k tó ­
re  zam iast posuw ać się w  rangach z 
biegiem lat zostało niespodziewanie cof­
nięte. Przeszeregow anie nauczycielstw a 
było tem dotkliwsze, że p rzeprow adzo­
no je z rażąca nierównością, nieuwzględ 
nlalącą kwalifikaoyj zaw odow ych nau-

sw obodnego w spółżycia, przyszłość do­
piero okaże.

W asz korespondent doniósł niedawno

O „SPR A W Ie  hONOROWEJ**
dyrektora tut. szpitala powsz. dra Stani­
sław a Kaliniewicza, k tóry  rzekomo miał 
zn.ew ażyć żonę pułkownika p. W iktor­
ię Kalkusową w sposób niedający się 
przytoczyć i dodał, że „w  całej Koło­
myi w rze". T rzeba zaznczyć, że u nas 
nie trzeba wiele, abyw  mieście w rzało  
,,i w szystk ie kumoszki gorączkow ały  się 
p rzy  „kawie**- Ladajakie osobiste zajście, 
zw łaszcza w  sferze inteligencji, roz­
dmuchuje się dla zabarw ienia monoton­
nej szarzyzny  prowincjonalnej i traktuje 
się je niby „kw estię gabinetową**. Dr. 
St. Kaliniewicz jest niewątpliw ie najw y- 

I bitniejszą jednostKą w  tut. świecie lekar­
skim. Jako dyrek tor szpitala powsz. po­
łożył około jego organizacji solidne za­
sługi, ą jako chirurg zdobył sobie p ierw ­
szorzędną markę- C harakter p raw y  i 
szczery, tem peram ent gorący. To w y­
starcza. aby ściągnąć na siebie zaw  ść 
konkurencyjną i niechęć osobistą róż­
nych lokalnych „wielkości**.

Sama spraw a przedstaw ia s 'ę  bardzo 
pospolicie. Dr. Kaliniewicz w  czasie sw e 
go urzędow ania w  szpitalu zetknął s 'ę  z 
p rzyby łą  panią, k tóra zachow ała się w  
sposób naruszający pow agę i godność 
dyrektora, na co ten dość energicznie 
zareagow ał. Nic więcej. Fakt, jak w  dać 
odpowiedni raczej do w ytoczenia go 
przed sądem, stał się w  tut. stosunkach 
sensacją, jakby  Kołomyja nie miała już 
innego zm artw .enia? S. P .

ogycifelstwa. Jest masa w ypadków , że * 
nauczyciel czy nauczycielka, stabilizo­
w ani, k tórym  brakow ało zaledwie kilka 
m iesięcy do pew nych trieni czy  kwink- 
weni, zostali bezapelacyjnie cofnięci do 
niższych rang mimo, że ich koledzy za­
w odow i naw et bez egzam inów w ydzia­
łow ych a w ięc tylko z kwalifiką, k tó rzy  
dopiero co przekroczyli wspomniane 0- 
k resy  służbowe zyskali na p łacy  choć 
stracili na randze!! Obecnie w ięc jest 
w  Krakowie w iele sił z w yższem i stud­
iami zawodowemi, niejednokrotnie dw o­
ma a naw et trzem a w yższem i kursami 
nauczycielskiemi o raz  kursam i specjal- 
nemi, k tóre  tylko dzięki temu, że p ra ­

cują o  kilka m iesięcy krócej v  szkolnic­
tw ie cd  ich kolegów zaw odow ych bez 
żadnych w yższych studjów, m ają piacę 
o kilkadziesiąt zł. niższe, miesięcznie.

Jest to jedna strona tragedji nauczy­
cielstwa. Druga przedstaw ia się nielepi-j. 
Całe nauczycielstw o krakow skie wnio­
sło do M inisterstw a ośw iaty  odw alanie 
od orzeczenia Kuratorium  szeregującego 
nauczycielstw o do niższych grup uposa­
żeniowych. Można pow :edzieć, że 90% 
z pośród nich o trzym ało  odm owne za­
łatw ienie podania z „pocieszającą** ad ­
notacją, że „w ym ierzono panu (i) zasilę! 
w yrów naw czy  w  kwocie zi- 5. tnie- 
sięcznie**!! W  mysi pisma M imsterstwa 
odmowne załatw ienie spraw y przez Mi­
nisterstw o jest „ostateczne w admini­
stracyjnym  toku in stanc ji, niezależni? 
od możliwych upraw nień do wm esie-ra 
skargi do N ajw yższego Trybunału Ad 
m inistracyjnego". Równocześnie M:ni- 
sterstw o nadmieniło, że „nie mogło sko­
rzystać  z uprawnień, należącvch całko­
wicie do zakresu swobodnego uznania 
w ładzy, z powodu trudności finanso­
w ych skarbu państwa**.

Jak w spom m ałem  90% odwołań nau­
czycielstw a krakow skiego zostało za­
łatw ionych odmownie. Pozostaje 10% , 
miało w iększe szczęście, gdyż p rzy ­
w rócono im poprzednie rangi. Czenyfca 
k ierow ały  się w ładze szkolne uw zględ­
niając tym  uprzyw ilejow yw anym  oso- 
hom odw ołania skoro ani pod w zględem  
kwaliFkacyj ani w yników  pracy  zaw o­
dowej, z pew nością nie stoją one w vżej 
od se t“k tych, którym  odw ołania odrzu­
cono. Podobno tylko 30 nauczycieli i na­
uczycielek z całego K rakow a ot-zym alo 
z powrotem  daw ne rangi uposażeniowe.

W prow adzenie tej nierówności p rzy  
załatw ianiu odwołań w yw ołało  zrozu­
miałe rozgoryczenie w śród najszerszych 

■ w arstw  nauc7vcielstwa. Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Krakowskiego — 
pisze nam nasz inform ator — winno bez 
względnie wyje śnić, jakie w zględy by ły  
brane w  rachubę p rzy  opiniowaniu od­
w ołań nauczycielskich-

M  *W t k  u tylko na dodatek
^ 's ł o d y c z e  i rózga 

dla grzecznych 1 niegrzecznych
dzieci i starszych 

jest najpiękniejszym  trw ałym  i tanim
podarkiem na

<w. M i m o m
W ielki w ybór pięknych 
książek p rzygo tow ała :

KSIĘGARNIA 
GUBRYNOWICZ i SYN

1992 PIac Kat idralny. L w ó w ,

Bk Pfll B fi) dziś ninodwołalaie poraź ostatni z nnwodn koncertu <edne tylke przed- 
W* staw ienie e  ? odz. 4 to . .H  Ę II Z  N I C Y “

•Jutro we wtorek daw no o czek i- I f  I*
w ana p rem jera  film u  

-

0
Znam ienne uwagi nauczyciela szkół krakowskich w liście 

do redakcji „K uriera’

Izfka v M m
(I. K oncert sym foniczny. — W ystępy  
Cywińskie], Dobosza i M ossakowskiego)

Od la t dw u szw ankow ał ruch kon­
c e rto w y  w  Krakowie, na punkcie pro- 
dukcyj symfonicznych, bowiem zm onto­
w aniu o rk iestry  symfonicznej s ta ły  na 
przeszkodzie różne przyczyny. Obecme, 
dzięki inicjatyw ie T -w a M uzycznego i 
D yr. Ubezpieczalni, p. Zychowicza, — 
k tó ry  z  grona sw ych urzędników , por 
trafił złożyć w cale pnzyzw oity zespolik 
sym foniczny, utw orzono solidny i poi- 
kaźny  zespół orkiestralny, liczący 80 
m uzyków , w ytraw nych  i pierw szorzęd­
nych zaw odow ców . W  ten sposób pu­
bliczność krakow ska doczekała się no­
w ej „Filharmonii K rakow skiej", k tóra 
od tąd  będzie daw ała koncerty  co  pe­
w ien czas i w ypełni luką w  ruchu mrv 
zycznym  podw aw elskiego grodu, dość 
dotkliw ą. Na czele o rk iestry  stanął spi­
ritus - movens krakow skich poczynań 
m uzycznych, dyr. W rllek - W alewski, 
lecz do zaprezentow ania zespołu zapro­
szono dyrygenta  nie- krakow sk;ego, lecz 
znanego tu i uznanego p. Berdiajew a 
z W arszaw y... B ył to  dyrygent gość. 
N ieartystyczne to określenie przypom i­
n a  jednocześnie „hotel-garni“, ,;tablo~ 
hote", a przytem  zaw iera w  sobie 
sprzeczność zasadniczy, bo „20ść“ jest

czem ś obcem, czem ś chwilowem, a d y ­
rygent, czyli kierownik, musi się stale 
pośw ięcić pracy, stale nią kierować, je­
żeli ma następnie zbierać jakieś jej ow o­
ce O rkiestra jako ciało zbiorowe, w y ­
m aga stałej, skoordynow anej i celowo 
uplanowanej pracy.

Ona daćby  mogła piękne rezultaty. 
^rzykJad. nader w ym ow ny, mam y w  
Krakowie na orkiestnze teatralnej, któ­
rej z początku staw iano w ym agania nie­
zb y t w ysokie. Dziś, po kilku latach w y ­
tężonej pracy, i dzięki zapałow i zarów - 
nu członków  jako też  swemu kapelmi­
strzow i dyr. W alew skiem u ork iestra  
T w a O perow ego spełnia swe zadanie ku 
wielkiemu zadowoleniu byw alców  ope­
row ych. C zasy dzisiejsze stw orzy ły  
najnow szy typ  kape m istrza-gościa 
(Reisekapelm eister). Co to  jest?  Jak 
w yg ląda?  Jest to m uzyk, k tó ry  n ;e w o­
zi ze sobą bynajm niej w łasnej, w yćw i 
czonej o rkiestry , jako instrum entu, lecz 
tylko frak. pałeczkę i w łasny  „sposób 
pojmowania".

Niechciałbym być źle zrozumianym, 
jakobym byl niezadowolony z  gościny 
p. B erdiajew a. Nie! Kapelmistrz ten za­
służy! się już u nas w  c :ągu kilkakrot­
nych w ystępów , jest, jako gość, zaw sze 
mile, a naw et serdecznie, w itany, tem 
więcej, iż działa na o rk iestrę  excytu- 
jąco. Jestem  jednak zdania iż Nowa Fil­
harm onia Krakow ska, powinna .podlegać 
sw em u stałem u kierownikowi, dyr. .Wa­

lewskiemu, k tóry  już pokazał niejednot- 
krotnie, co i jak może. P ierw szy  kon­
ce rt młodej czy  nowej o rk iestry , należał 
dc niego. P rogram  tej podw aw elskiej 
instytucji rozpoczął się w praw dzie 
„B ajką" Moniuszki, lecz nie miał tego 
charak teru , jaki m ieć powinien, tj. pol­
skiego, Obejm ował dzieła obce. Jed y ­
ne cc łagodziło spraw ą, było  — jak na 
początek — doskonałe ich w ykonanie.

W spółudział w ytw ornej pianistki p. 
Olgi M artusiew icz, rozporządzającej 
św ietną techniką i sporym  zasobem  in­
tuicji a rtystycznej i poczucia estetycz­
nego, by ł rzetelną ozdobą produkcji, 
tem więcej, że tow arzyszenie orkie- 
stralne, posiadało w szelkie cechy, do:- 
skonale dopasowanej, dyskrecji. — Pro 
dukq‘e zakończono, w ybornem  w y k o ­
naniem IV Symfonii F-mol op. 36. Czaj­
kowskiego. — M iły Gość p. Berdiajew , 
by ł przyjm ow any, przez publiczność — 
rozpychającą salą starego tea tru  — na-

I der uprzejmie i gorąco.
W  operze tym czasem , dano- „Bal 

m askow y" Verdiego, pow ierzając ka­
pitalne partje P r . Cywińskiej, Doboszo­
wi oraz M ossakowskiemu. P . Dobosz w  
partji R yszarda, stw orzył doskonale u- 
jęty  typ bohatera „smutnej tragedii nie 
tylko w  kierunku śpiewackim , lecz 
także i dram atycznym , tak iż postać 
tą, w  jego interpretacji, była doskona­
łym  am algam atem  sztuki śpiewacko- 
aktorskiej podniesionej uroda i św ietna

charak teryzacją . — P. M ossakowski 
jako Renato, by ł uosobieniem urody, 
pełnej dystynkcji o raz męskiego wdzię* 

t ira  zrów now ażona daleka od prze 
jaskraw ień, a jednak silna i jędrna w  
w yrazie, znajdow ała przepyszną ozdobę 
w  przecudnym  dźw ięku w spaniałego, 
iście męskiego, organu głosowego, k tó­
ry  w sze'k ie trudności w okalne partji, 
pokazyw ał z zadziw iającą i niefrasobli­
w ą łatw ością. — Amelia p. Cywińskiej. 
Dosiadała wszelkie cechy solidnei p racy  
śp.ewackiej, pełnej właściwego: ujęcia 
zew nętrznego' tragicznej postaci, oraz 
dźwiękowego. Akt III. by ł rzetelnym  
popisem koncertow ym  obojga oartne- 
ró w  tj. P . M ossakow skiego i C yw iń­
skiej- N ader dodatnie w rażenie tej sce­
ny, podnieśli sw ym  współudziałem  pp. 
M azanek (Tom) i K ruszew ski (Samuel) 
o raz  miłe zjaw isko sceniczne d Feher* 
pataky , zgrabny  i fertyczny  Paź. — O- 
sobna wzm ianka, należy  się p. Pastó™ - 
nej. Jej U lryka, b y ła  doskonale odtw o­
rzoną partją  ! scenicznie i wokalnie. 
U talentow ana a rty stk a  znalazła tu, do­
skonałe pole, do zaprezentow ania sw ych 
bogatych izasobów w oka'nych.

O praw a zew nętrzna Verdiowsklego 
dzieła, niezw ykle staranna do czego 
p rzyczyniły  się karnie a pieknie śpie­
w ające chóry, doskonale brzm iąca o r­
kiestra a nawm, pięknem: efektam i 
świetlnemi, podniesione 'dekoracje.

W, A.
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N o w e w o r k i  
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pełne z n a k o m i t y c h  słodyczy 
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Tylko we własnych sklepach 
firmy

Jana HOFUNGERA
I

| |  nl. Rutowskiego 8 i
pl. Halicki 3. 1*74

KRONIKA PRZEMYSKA
DOTKLIWA ZGUBA ŁAUCUSZKA Ka .  

NONICZNLGO. Ks. kanonik Tomasz W ą­
sik radny miejski z BB. poniósł bardzo 
dotkliwą szkodę- W ubiegły czwartek ba­
w ił ks. W ąsik we ,Fredreum“ na wieczor­
ku listopadowym. Kiedy przybył do domu 
spostrzegł, że znikł mu z  szyi ozdobny 
szczerozłoty łańcuch kanonicui, którego 
wartość dochodzi d o  3.000 zł. Łańcuch 
ten stanowił również i dużą pamiątką, 
gdyż był w posiadaniu kanoników prze_ 
m yskich od długich dziesiątek lat. Mimo 
natychm iast wszczętych poszukiwań łań­
cucha n’e zdołano odnaleść.

NOWY ZWIĄZEK Za inicjatywą sprę­
żystego dyrektora Liceum i szkoły h an . 
dlowej p. W- BieniaiKa, został ostatnio 
zorganizowany związek absolwentów tych 
szkćł który przystąpił do centralnego  
Związku Stowarzyszeń Absolwentów Szkół 
Handlowych we Lwowie. Przewodniczą­
cym tego związku, którego członkiem  mo­
że byó tylko chrześciianin, został p. Ru­
dolf Lech.

PECH P. KOMISARZA. P isaliśm y już 
o tern. że m agistrat przegrał proces z je­
dnym z urzędników, iktćry usunięty bez 
zachowania przepisów przez p. Chrzanow­
skiego otrzyma bardzo wysokie odszko­
dowanie- Obeome zdarzyła się p. komisa­
rzowi nowa historja. Inspektorem policji 
m iejskiej był dotąd kom isarz Ekert. P o ­
niew aż p. Chrzanowski chciał, na ten u- 
rząd wprowadzić jednego ze swoich pro­
tegowanych „poradził" Ekertowi, aby 
przedwcześnie poszedł na emeryturę. 1-go 
bm. opuścił m agistrat nowy emeryt, a 
trzy dni przedtem  zmarł kandydat p. ko­
misarza na opróżni )ne stanowisko- W  ten 
sposób, zapobiegliwy p. Chrzanowski zro­
b ił wojną posaaę w  magistracie.
) GORĄCA WALKA WYBORCŁA. W  
najbliższy poniedziałek polski i żydowski 
związek kupców w ybiorą po jednym  rad- 

'■cy Izby Handlowej. Poniew aż kandyda­
tów jest kilku rozgorzała pomiędzy nim! 

jbardzo gorąca walka. Z pośród kandyda­
tów polskicji. najw iększe szanse posiada 
pp. Leszczyński i  Gorgoiewki. Zwolennicy 
tych kandydatów prowadzą bardzo sim ą  
akcję- Rezultat trudno przewidzieć.

Nfie kupuielelll
tandetnych podarków 

n a  <w. M I K O Ł A J A  i  GW IAZDKĘ 
j f d r i  p iękna  atylaw e BRONZY. P O R ­
CELA NĘ, OBR \Z Y , 1Y t WANY, tap . 
eza.T, MEBLE ANTYCZNE i  NOWO. 
CZESNE a .S y ć  m ożaa K A ZY JN .E

„ D O M  S Z T U K I "
( W i ś n i e w s k i )

Fredry 1 teł. 84-78
2584

KRONIKA BORYSŁAWSKA

WYSTAWA ART. MOD. P- EMILJI 
WySZATYUKUEJ. W  pierwszej połowie 
listopada br. urządziła p. E. W yszatycka  
wystawę swoich rac w sali gimnastycznej 
szkoły żeńskiej w Borysławiu. W ystawa 
w yw ołała bardzo żywe zainteresowanie 
się  niepospolitym  talentem  naszej Pol­
skiej artystki- Patrząc na kwiaty Jej 
-,Margeriik'“ czy „Róże”, odnosi się 
dziwne uozucie jakoby w iał ku naszym  
oczom żal czy tęsknota, a może i ból... 
W spaniała słoneczna .Wenecja" czy 
„Kapri" zgubiły na chwilę hannonję swvch  
j>arw i choć patrzą żywo to jednak .co­
dziennie" 1 szaro, podobnie jak „kościół 
Kotre Dama" ozy ;;u lkę Lobonis." Na­
sze  rodzinne strony w  obrazach ,Chata 
jw Hubiozach" „Chata w Popielach" ,;Torf 
,w Borysławiu” są szczerze i prawdziwie z 
dużą oddane gam ą zgaszonych kolorów.

Mimo smętku i zgaszonego kolorytu, 
płótna artyst-ki eą potężną treśąią. głoszą, 
cą niepospolity talent, co umie mistrzow­
ską ręką kryć przed światem  harmonję 
barw  ozy kaskadę słonecznego śmiechu, 
U bólu i też doszukać się potrafi w  morzu 
W ązumlącem i w kwiatów woni.

M. J K,

Ze sfer nauczycielskich dochodzą nas 
skargi na niesłychany bałagan panujący 
w  adm inistracji pisemek dla m łodzieży 
,,P łom yk“ i ,;P łom yczek‘‘ w  W arsza­
wce. Oba pisem ka w ydaw ane p rzez osła 
w iony Zw iązek nauczycielstw a polskie­
go a zalecane przez w ładze szkolne, p re ­
num erują niemal w szystkie szkoły po 
kilkanaście, a naw et kilkadziesiąt egzem­
plarzy. W szelkie pism a urzędow e Dy- 
rekcyj szkół w ysy łan e  do w spom nia­
nych w ydaw nictw  w spraw ie uregulo­
w ania prenum eraty  czy  też przesyłki 
ciągle brakujących egzem plarzy n’? od­
noszą skutku. Transporty Płom yków  1 
Płom yczków liczą, raz za dużo raz za

mało numerów, co w ywołuje ciągłe w za­
jemne urgensy ,,przedstawianie nieści­
słych rachunków, grożenie skargami są- 
doweml i t. d. W ypaakl upominania się 
przez Związek nauczycielski uregulowa­
nia prenumeraty za okresy dawno zapła­
cone 1 potwierdzone Kwitami nie należą 
do rzadkich.

Nauczycielstwo, które dzisiaj więcej 
lest obarczone zbiórkami szkolneml, ad­
ministracją szkolną 1 wynajdywaniem  
środków nad pomocą dla bezrobotnychi 
wynędzniałych dzieci — ma nowa tro­
skę w  formie ciągłego borykania się z 
niedbałą administracją pisemek dziecin­
nych.

NAJLEPSZY W VRÓB POLSKI 
WYŁĄCZNY SKŁAD 

A I .A  V IIL E  DE P A R IS

GABRYEL SIARK
LWÓW, PL. M ARJACKI 11.

W. Ks. Witolda
Od Komitetu Ratow ania B azylik’ 

o trzym aliśm y z prośbą o  umieszczenie 
n a s tę p ^ ą c y  kom unikat:

„W  num erze 7—8 „P axu‘‘ z listopa­
da br. zam ieszczono artyku ł ks. W a­
leriana M eysztow icza „Gdzie jest grób 
W itolda?’* Poniew aż artyku ł ten ■wpro­
w adzić może w  błąd opinję publiczną, 
Komitet R atow ania Bazyliki W ileńskiej 
zmuszony jest stw ierdzić, że informacia 
zaczerpnięta przez Ks. M eysztow icza 
od  robotników, a potw ierdzona rzek :- 
mo kom petentnego źródła, jakobjr w  
krypcie pod kaplicą św . Antoniego od­
naleziono resztki trzech ciał, jest nie­
zgodna z rzeczywistością. W  krypcie 
pod tą  kaplicą, jak i w  innych k ryp­
tach Bazyliki, odnaleziono w  chwili ich 
odkrycia  kości licznych zm arłych, tu 
pochow anych, rozrzucone i pomieszane 
przez w ody  gruntowe.

Komitet R atow ania B azyliki dołożył

w szelkich starań , by  odnaleźć szczątki 
W . Ks. W itolda, jakkolw 'ek dane histo­
ryczne w skazyw ały , że szczątków  tych 
rozrzuconych przez najeźdźców  mos­
kiew skich w  roku 1655, zidentyfikować 
się nie uda, przyczem  ze specjalną s tt-  
rannością przeprow adzono badania w  
tych  podziemiach, k tó re  znajdują się w 
bliskości ostatniego znanego  nam z do­
kum entów  hihstoryoznych grobow ca 
w ielkie Księcia, oraz w  pobliżu fundo­
w anych przez niego ołtarzy. G dyby się 
udało odkryć szczątki W . Ks. W itolda, 
■nietylko wielkiego m ęża stanu, ale i 
wielkiego dobrodzieja K atedry  W ileń­
skiej, Komitet za troszczyłby  się o godne 
ich pochowanie. Nitct nie ma praw a 
tw ierdzić opierając się na nieodpowie- 
dzainych pogłoskach, że zaniedbano 
izbadania choćby najm niejszych poszlak 
w skazujących gdzie szczątki W . Ks. 
W itolda m ogłyby się znajdow ać”.

N iestety, tz usunięciem kierującego, 
tą  akcią inspektora, w szystko  stanęło  

, na m artw ym  punkcie. P rzyznać należy, 
j że społeczeństwo! rozumiało tę pracę.^ a 

gminy nie skąpiły wydatków 3 poparcia. 
Tym czasem  pew ne czynniki okazały  
w yraźną niechęć a o  tej „partyjnej* ro­
boty. lo w a rz y s tw o  zadrzew ienia po­
w iatu i opieki nad kulturą drzew ną, ja­
ko czynnik „an typaństw ow y”, zi;kwldo- 
wano. P ozosta ły  po nim m ajątek i fun­
dusze przejął W ydział P ow iatow y. 
Szkoda tylko, że W ydziałow i Pow iato­
w em u nie udzielił się ten zapał do p ra ­
cy, k tó ry  uprzednio wszj^stkich ożyw .al

O ryginaluy typ „myśliwego” z Kamionki Strumiłowej
P iszą nam z Kamionki Sirumlłowt]: 
Pew ien em ery tow any sędzia, czło­

nek Tow . M yśliwskiego w  Kamionce 
S tr., pos'ada praw o polow ania w  5o- 
kolu, z którego korzysta  w  „oryginalny” 

sposób, gdyż — zam iast do zw ierzyny  
— strzela do ludzi.

I tak  w  nocy z 16 na 17 sierpnia br. 
oddał z  zasadzki pięc strzałów do galo­
w ego Jana Głuszki ze Sokolą, którego 
wpierw ośw ietlił Iaturką elektryczną (I). 
P . G luszko cudem  ty lko  uniknął śmier­
ci. Drugi podobny w ypadek  w ydarzy ł 
się 25 bm  o  godz. 22. O tej porze w ra ­
ca ł ze S okolą dó domu leśniczy p. F ran­

ciszek Broczkowski, do którego zapa­
lony „m yśliw y” oddał dwa strzały z du­
beltówki, przyczem jeden z nich ugodzi! 
śmiertelnie konia, a drugi: przeszedł nad 
głową Bogu ducha winnego przejezd­
nego.

W  dwu w ypadkach powiadomiono 
w ładze adm inistracyjne i sądowe. Nie 
w ątpim y, że — jeśli przytoczone donie­
sienie odpow iada praw dzie — znany 
nam iz nazw iska „myśliwy* nietylko 
zostanie natychm iast pozbaw iony moż­
ności strzelania do ludzi, ale też ponie­
sie zasłużoną karę.

w powiecie
Spraw a dew astacji parku w  Krasnem, 

ongiś w łasności żony  i córk i generała 
Jana Skrzyneckiego, za tacza  co raz szer- 
size kręgi. Naszą wzm iankę o  zniszcze­
niu tego parku pow tó rzy ły  praw ie 
w szystk ie dzienniki krajow e, piętnując 
barbarzyńskie zniszczenie tej h istorycz­
nej pamiątki. S praw ą tą  za in teresow a­
ło się rów nież M inisterstw o O św iaty, 
polecając swemu delegatowi na Mało­
polską, Prof. Szaferowi, by zbadał przy­
czynę zniszczenia parku 1 złożył o  tern 
dokładne sprawozdanie.

W  zw iązku z  tą  spraw ą nasuw ają się 
mnogie refleksje na  tem at dokonanego 
i dolconywującego się zniszczenia s ta ro ­
żytnego i pięknego drzew ostanu w  na­
szym  powiecie.

W szyscy  starsi m ieszkańcy m iasta I 
pow iatu przypom inają sobie wspaniałe> 
stare lipy, w ieńczące kapliczkę na górze 
Marli Magdaleny w  Malawle. Stanowi­
ła ona najwyższy punkt horyzontu dla 
odległej okolicy. P rz y  pogodnym  dniu 
w  prom ieniu dio 20 kim. od  Rzeszowa., 
w idać było  tę  grupkę drzew ł każdy j 
w iedział, że u podnóża tej w łaśnie góry \ 
leży Rzeszów . Obecnie staruszki lipy i 
leg ły  bezkarmc voó razami Łlelrtwr.

Podobnie m iała się rzecz z wieko- 
weml dębami, na obszarach klelnarow- 
skich pod Chmielnikiem, z k tórych dziś 
nie pozostało ani śladu.

W  każdej w si i yr każdej osadzie gi­
ną srom otnie ł bezpow rotnie piękne 
okazy  kultury  drzew nej. Te olbrzym y, 
w ychow ane sokami m atki ziemi naszej, 
schodzą dziś z horyzontu tragicznie i 
n iespostrzeżenie. To, co  zrobiły  starsze 
pokolenia, dziś się niszczy. Nikt naw et 
nie izatroszczy się, Jak w yglądać będzie 
ziemia rzeszow ska za lat kilkanaście. 
W  pierw szych latach po wojnie pow sta­
ła  w  Rzeszowie i jego okolicy ożyw iona 
akcja zadrzew ienia kraju. Pam iętam y, 
że w  okresie  dziesięciolecia (1918— 1928) 
rzeszow ski Inspektorat szkolny zalecił 
w szystk im  nauczycielom  1 uczniom 
szkół pow szechnych, b y  najenergiczniej 
zajęli się zadrzewieniem powiatu I kul­
turą drzew owocowych. Pięknie rozw i­
jała się ta  akcja. W ysadzano drzew am i 
ow ceow em i praw ie w szystk ie gościńce 
i drogi powiatu. Pow stały powiatowe, 
gminne I szkolne szkółki drzewek. Gdy­
by akcia ta prowadzona była dotąd z tą 
samą energją, to dziś cały powiat tonął­
by wi zieleńL

B. B.

P 1 ■ • t e I i ■ >, Artykaly sloydewskie, 
Wi«rv de rebet niłmkewyeh. ferbjr 
(Buczkowe, ph«telewe i  wszelkie in ie  
artykuły weLodząee w zekree meler-

•twa irtyenycznejje.
Ceny aiikie. W bói wielki.
O. T. W IN C K L E A £  s y n

we Lwewie, Rysek 28 570

KRONIKA RZESZgWSFil

ZNOWU KATOLICKA APTEKA PKLE- 
SZŁA W RĘCE ŻYDOWSKIE. W ostatnich 
dniach dobili żydzi targu o aptekę kaiolic. 
Iką w Tyczynie, tak że jedyna tam apteka 
katolicka przeszła już bezapelacyjnie w rę­
ce żydowskie. Miejscowe społeczeństwo ka­
tolickie tego rodzaju transakcję, przepro­
wadzoną przez dotychczasową właścicielkę 
apteki, powitało z wielkiem  niezadowole­
niem.

KRONIKA STANISŁAWOWSKA
WYROK W PROCESIE B, SIERŻAN­

TA RUPY, P o  kilkudniowej rozprawie 
przeciw b. sierżantowi Rupie oskarż me 
mu c zastrzelenie rauzeczonpj, sąd ckazat 
zabójcę na 5 lat więzienia i wydalenie z 
wojska, zaliczając mu areszt śledczy. F et  
przyjął, że osk* Rupa działał pod silnem  
wzruszeniem.

Prokurator zgłosił odwołanie z  powo­
du zbyt niskiego wymiaru kary.

ARESZTOWANIA OUENOWCÓW Przed 
kilku dniami przeprowadzono wśród sta 
nislawowskich wywrotowców, członków 
O. U. N. szereg rewizyj, które przyniosły  
w’ wynilku wiele kom prom itującego ma 
terjału.

Policja aresztowała kilkanaście o-sób 
wśród nich jedną kobietę.

PROCES O PODPALENIE. Przed sądem  
przysięgłych toczyła się onegdaj rozp-ewa  
sądowa przeciwko Joeiowi Ehrlichowi i je­
go zięciowi Rubinowi piperowi oskarżo­
nym  o  rozm yślne podpalenie w  celu uzy- 
skrnia asekuracji- W wyniku ro-p-awy, 
naoczni sądowej J t. d. na podstawie wer­
dyktu przysięgłych zapadł wyrok uwal­
niający obu oskarżonych.

KRONIKA CZORTKOWfTS

Z  OKAZJI 117-ef ROCZNICY ŚMIERCI 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI odbył się sta­
raniem  Towarzystwa Gimnast. „Sokół" w 
Czortkowie w niedzielę 18 listopada br. 
uroczysty „Wieczór Kościuszkowski". 
W zięło udział całe społeczeństwo polsM®. 
manifestując, że tu na zapomnianych kra. 
sach są Polacy, którzy czują po polsku, 
że nie zapom nieli św ietlanej ;de* 
wielkich W onłtfar narodowych-
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Fiulanrija obniża dyskonto (
HELSINGPORS, 1. 12. (PAT). Banie 

Finlandii obniży! stopę dyskontow ą 
fl 4-5 proc. na 4 proc.

Inspektor Bonny 
aresztowany

PARYŻ, 1. 12. (PAT). O sław iony w  
'aferze Staw iskiego i P r in c e a  inspektor 
policji B onny został dziś aresztow any 
pod zarzutem  korupcji.

II Międzynarodówka 
przenosi się do Pragi
PRAGA, T. 12. (PAT) W edług donie­

sień kilku pism sekretariat II. M iędzyna­
rodówki zamierza przenieść się na sH:e 
z Zurychu do Pragi. Obecne bowiem sto­
sunki w Szwajcarji nie są sprzyjające 
działalności II. M iędzynarodówki. W obec 
czego bierze się pod uwagę Pragę jako 
„schionisko“ demokracji w Europie środ­
kowej.

Nr. 333

Francusko*nienhecki układ 
handlowy

PARYŻ, 1. 12. (PAT). Dziś podpisa­
ny został francusko -  niemiecki układ 
handlowy. U kład ten  w ażny  będzie ty l­
ko na okres 3 m iesięcy. Zachowuje on 
Istnl^ją/ty obecnie system  clearingowy, 
jedna Wyprowadza do niego dość znacz­
ne znifany. M: in. przew iduje odpow ied­
nie śrnćjki zapew niające u trzym an:e 
równowC^i kompensacji. Ponadto  układ 
reguluje o-Jtatećzme sprawę zaległych  
długów z przed 1 sierpnia b. r., oblicza­
nych na OKoło 50 mlłjenów fr. Znalezio­
no rów nież formułę pozw alającą zgod­
nie z interesem  Francji załatw ić spraw ę 
zaległych sum, w ynikających z dotych­
czasow ego ukłaau clearingow ego

Wypadek Ribbentropa
PARYŻ, 1- 12. (PAT). P ism a donoszą, 

że  R ibbentrop po przyieździe do P a ry ­
ża ulegf wypadkowi samochodowemu, 
kaieczac sobie nogę. W  kołach dzienni­
karskich  kursuje w iadomość, że Ribben­
trop był obecny wczoraj w  Izoie Dep. 
w  czasie przemówienia min. Lavala.

Dziś po śniadaniu u dep. Goya i kilku 
'konferencjach w ysłannik  Hitlera w yje­
chał zpow rotem  do Berlina. Ponow ny 
jego przyjazd do P aryża, już w  tow a­
rzystw ie  min. Hassa, spodziew any jest 
12 b. m. P rzed  w yjazdem  Ribbentrop 
ośw iadczył dziennikarzom, że jest zado­
w olony  z  zetknięcia się z b. kom batan­
tami francuskimi.

Mm. Marchandeau jedzie 
do Moskwy

PARYŻ, 1. P  (PAT)- M!nister M ar­
chandeau ośw iadczył p rzedstaw icelom  
prasy , że dziś udaje się do M oskwy. — 
Francuski m inister handlu nie zatrzym a 
się nigdzie po drodze w  ciągu swej po­
dróży, M archandeu udaje się do M oskwy 
na zaproszenie rządu sowieckiego w y ­
stosow ane pod adresem  jego poprzed­
nika .min. Lam oureux.

Celem podróży m inistra jest sprawa 
zawarcia układu z rządem sowieckim  
odnośnie do rozwinięcia wym iany hand­
lowej między obu państw am i. M archan­
deau pow róci do P a ry ż a  10 lub 11 bm.

Francja żałuie...
TOKIO, I. 12. (PAT). Nota wręczona 

przez am basadora francuskiego japoń­
skiem u m inistrow i sp raw  zagranicznych, 
w spraw ie układu w aszyngtońskiego, 
głosi, że Francja żałuje, jż nie może 
przyłączyć się do Inicjatywy japońskiej, 
aczkolwiek przeciwna Jest system owi 
procentowemu ograniczeń jednostek 
morskich. System  ten uniemożliwi 
Francji w zięcie udziału w  trak tacie  Ion- 
cyriskim.

W  zakończeniu nota w y raża  życze­
nie, aby Japonia tzdolała d o p ro w ad z i 
do układu o  jakościowem  ograniczeniu 
ronażu okrę tów  I kalibru arm at.

TUNIS, t  12. (PAT) W skutek desz­
czów  zalane zosta ły  w e w si pod Souse 
3 domy, pod ..tórych gruzam i zginęło 7

M o r d  P O l i t y C Z n y  W  M O S k w i e  j Zakończony itralk w Wieliczce
MOSKWA, 1. 12. (PAT). Agencja | wlsk w  ai mjf 1 partjL Ostatnio Klrow

Tass donosi: Dziś o godz, 16.30 został 
zabity z ręki mordercy, nasłanego przez 
w rogów  klasy robotniczej, Sergjusz Ki­
rów. Zabójstwa dokonano w  gmachu 
sowietu IeMngradzkiego, t. J. w  byłym  
Instytucie Smolnym. Sprawca zamachu 
zoseał aresztowany. Władze ustalają 
identyczność zamachowca.

Sergiusz Mironowicz Klrow należał 
do t. zw. starej gwardif bolszewickie!. 
B \ ł  on członkiem partji Komunistycz­
nej od r. 1904 i za czasów  carskich od­
siadywał za nielegalna akcję rewolu­
cyjną długoletnie więzienie. Po rewoiu- 
cji zajmuje szereg wybitnych stano-

zajm w ał stanowisko sekretarza Cenir. 
Komitetu Partii Komunistycznej, sekre­
tarza okręgu komunistyczne] partji w  
Leningiadzle, oraz członka CKW. ZSRR. 
Zamordowa.iy liczył lat 47.

MOSKWA, 1. 12. (PAT). Z powodu 
zamachu na Kirowa, cen tr. kom itet par­
tji kom unistycznej w ydał specjalną ode­
zwę, nawołującą ludzi p racy  do dalszej 
w alki o  tryum f socjalizmu i do walki o 
w ystąpienie w szystk ich  w rogów  klasy 
roboeniczej. Pogrzeb Kirowa odbędzie 
się w Moskwie 6 grudnia. P rochy  jego 
zostaną pochowane w  m urze Kremla.

KRAKÓW, 1. 12. (PA T). W c v ;a j  za- 
kończył się w Wieliczce i Bochni trwający 
od dwóch tygodni strajk  saliniarzy.

Miii. Piłsudski w Warszawie
WARSZAWA, 1. 12. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym  pow rócił do W arszaw y P, 
M arszalek Józef Piłsudski.

PARYŻ, 1. 12. (PAT). W  dyskusji 
nad budżetem  m inisterstw a spraw za­
granicznych zabierał wczoraj na noe- 
nem  posiedzeniu glos dep. Franclln- 
BculIIon, k tó ry  zaznaczył, że nie można 
wierzyć Niemcom hitlerowskim Depu­
tow any na podstaw ie cy ta tó w  iz książki 
Hitlera udowadnia, że Niemcy zawsze 
uważają Francuzów: za sw ych nieprze­
jednanych wrogów, Dep. Goy mówca 
zarzuca, że pojechał do Hitlera w  tow a­
rzystw ie radnego M onniera, k tó ry  był 
przyjacielem pewnego notorycznego 
szpiega.

W  odpowiedzi dep. Goy odpierał za­
rzuty, oroniąc też Monniera.

Na posiedzeniu dzisiejszem jeden i  
socjalistów  zapytał, czy  status quo w 
Zagłębiu S aary  ma być utrzym any i czy  
ludność będzie mogła pow rócić do Nie­
miec po zmianie ustroju hitlerowskiego. 
W  odpowiedzi zabrał głos min. Laval.

Min. Laval ośw iadczył, że spraw a 
ta może być rozstrzygm ęta przez Radę 
Ligi Narodów , k tóra  w ypow ie się, czy  
w  w ypadku utrzym ania status quo bę­
dzie możliwa reintegracja ludności Saa­
ry  do Niemiec. W  wypadku utrzymania 
stanu obecnego suwerenność Saary pod 
względem taktycznym I prawnym w y ­
konywana będzie przez Radę Ligi Na- 
ronow. W yborcy sami zadecydują, czy  
domagać się od Ligi powrotu do Nie­

miec, ery też nie. Francja temu się nie 
sprzeciwi.

Zkolei przem aw iał przew . komisji 
sp raw  zagr. Izby dep. Bastide. Nalegał 
on na konkretne zbliżenie do W łoch, bez 
naruszenia dotychczasow ych przyjaźni. 
Niem cy mogą dać dowód sw ej pokojo- 
wości przez podpisanie paktu  w schod­
niego i przez pow rót do Genewy.

W  spraw ach polskich dep. Bastide 
zaznaczył, że Francja nie żyw! do niko­
go eg ó ry  pow ziętych uprzedzeń. Obec­
ne stosunki francusko - polskie przecho­
dzą w okres przejściowy i prace będące 
w  toku nad dojrzewaniem  tych  stosun­
ków  ujawnia ą postęp i znaczną popra­
w ę. Obustronna dobra wola niechybnie 
w yjaśni sytuacje.

YOTUM ZAUFANIA DLA PRcM .
FLANDIN‘A

PARYŻ, 1. 12. (PA T). W  czasie dys­
kusji w Izbie nad Dudżetem m inisterstwa 
spraw wewnętrznych, komunista Renaud 
i socjalista Fie domagali się skreślenia 
funduszów sekretnych, wypłacanych rze­
komo prasie i jednostkom, zaangażowa­
nym w  aferze Stawlsmego.

Prem. Flandin zabierając głos, stwier­
dził konieczność tych funduszów Jla  rzą­
du i postawił kwestję zaufania, W  głoso­
waniu wniosek opozycyjny upadł i rząd 
uzyskał większość 457 głosów przeciwko 
IZO.

M .

CHAŁWA-RHODOS-ORZECHOWA S d ć nabycia

WARSZAWA, 1. 12. (PAT). M'n 
Spraw  W ew n. odebrało debit pocztow y 
niżej wym ienionym  drukom, ponieważ 
izawieraią one w  swej treści cechy  prze­
stępstw  przew idzianych w kodeksie 
karnym  :

C zasopism om : „G azeta Em igranta1', 
w ydaw ana w  języku polskim w  Auber- 
silliers w e Francji, „Bojec-Ochotnild* 
w yd. w  jęz. rosyjskim  w  Moskwie, 
,,Śtroim “ (Budujemy) w  iąz. ros. w  Mo­
skwie, „30 Dniej*1 (ros. Moskwa). ;;Isto- 
rik M arxist“ (ro-s. M oskwa), „TribiKa 
G ruzozetta" w yd. w  jęz. rosyjskim  w  
Tyflisie, „Sow ieckaja M uzyka11 (ros.

Moskwa), ,.Birob:dżaner Sztern“, w yd. 
w jęz. żydow skim  w  Birobidżanie, „Koł- 
w irt-Em es'1, w yd . w  jęz. żyd. w  Kalinin- 
dorfie, „Stalindorfer Emes, w yd. w  jęz. 
żyd. w Stalindorfie, .F ro n t Mondia!*1 
wyd. w  jęz. francuskim  w  P aryżu , '.o 
samo czasopism o ygydawane w  jęz. 
niem. w  P aryżu . „D er Simpel" w yd. w  
jęz. niem. w  Pradze.

Książkom: „L itteraturc du Peuple de 
l‘U. R . S. S.“ w ydaną w  jęz, francuskim 
w  M oskwie w  r. 1933, „Zapiski Blełoru- 
skaj Akademjj Nauk”, w ydanej w  języ­
ku białoruskim  w  Mińsku.

hokejowego
KATOWICE, 1. 12. (PAT). Dziś w ie- 1 Po lacy  lepsi, lecz atak nasz nie umiał

Smutne święto Jugosławj^
BIAŁOORÓD, 1. 12. (PA T). W szyst­

kie dzienniki poświęcają długie artykuły, 
poświęcone świętu narodowemu zjedno-i 
czenia Jugosławji 1 grudnia. Dzienniki’ 
podkreślają ze specjalnym naciskiem, iż‘ 
jest to pierwsze święto narodowe, w  cza­
sie którego Jugosławja boleśnie odczuwa 
stratę swego króla zjedn&czycfeia. Flagi 
narodowe w Białogrodzie zostały dziś ob­
ciągnięte żałobną krepą.

Na św. NIKOŁAJA
Praktyczne podarki 
dla Pali I Pandw

je d y n ie  u firm y

ZALESKI
L w ó w ,  

Akademicka 20

Zawody krótkofalowców
Lw ów , 2 grudnia.

W czoraj o gedz. 1 w  nocy rozpoczę­
ły  się Drugie M iędzyn. Zaw ody K rótko1 
falowe, zorganizow ane przez Lw ow ski 
Klub Krótkofalowców, k tó ry  jest w  tych 
zawodach reprezentow any przez 30 sta- 
cy j nadaw czych. Jak wiadomo: — w  ro­
ku ub. L. K. K. zdobył pierw szą nas ro* 
dę zespołow ą.

Akademja jugosłowiańska
Lw ów , 2 grudnia, 

(a), D o it^ w y 111 zwyczajem  odbyła si^ 
w dniu wczorajszym  w sali ratuszowej u .  
roczysta akademja. urządzona staraniem  
Ligi Polsko-Jugosłowiańskiej w 16-tą ręcz. 
nicę zjednoczenia południowej sło^iańf 
szczyzny. Na frontonie sali wśród zieleni 
widniał duży portret śp. króla Aleksandra 
I-go Zjednoczyciela spowity kirem, dalej 
portrety królowej 1 obecnego króla p io tia  
n -g o .

W tegorocznej akademji w zięli udział 
przedstawiciele władfz z no.cz. woj, Tejszer- 
skim 1 płk. Bittnerem na czele, Rektor Dr. 
Nadolski, konsul czechosłowacki Czech. —. 
duński, inż- Jurasz jugosłowiański dr. 
Wysoczań&ki, liczna delegacja korpusu 
oficerskiego i podoficerskiego, oraz kade. 
tćw, a także licznie zebrała się publicz-, 
ność.

P o  odegraniu przez orkiestrę 40 p. p. 
hymnów państwowych jugosłowiańskiego  
i polskiego — prezes Ligi. % of. Dr. S t  
Niemczycki w dluższem przemówieniu n a . 
kreślił dziele w yzw olenia s'ę południowej 
Słowiańszczyzny i na ich tle naszkicował 
postaó zjednoczyciela, króla Aleksandra I. 
Zkolei prof- Bolesław  Czuruk przedstawi! 
świetne obrazy bohaterskich zmagań się 
narodu serbskiego oraz najważniejszy et»l< 
zod\ z życia śp. króla Aleksandra I.

Wkońcu Chór Medyków WeteryniryJ" 
nych pod batutą Prof. W. Hausm ane od-* 
śpiewał kilka pieśni jugosłowiańskich.

czorem  na sztucznem  lodowisku odbył 
się wobec 5.000 w idzów  sensacyjny 
mecz hokejow y m istrzowskiej drużyny 
berlińskiej „B randrnburger S. C.“ 
wzm ocnionej przez Seelenberga i kana- 
dyjczyka B randta, a najlepszym  zespo­
łem polskim, w ystępującym  jako repre­
zentacja Krakowa. Przebieg zawodów  
w  morderczem często tempie był emo­
cjonujący, a nawet dramatyczny. 1 ter­
cja zakończyła się wynikiem 1:1 ize 
strza łów  Sokołow skiego i B randta. Po 
drugiej tercji, mimo znacznej przew agi 
Polaków , Niemcy prowadzili. W ynik 
tej tercji brzm iał na ich korzyść 1:0. 
W  trzeciej tercji w ostatniej chwili w y ­
równał M archewczyk 1:0 i zawody za­
kończyły się na remis 2:2. B ram kę dla 
gości W. 2  tercji zdoby ł rów nież P .an d t. £

w yzyskać sytuacyj. Niemcy obie bram ­
ki zdobyli z w ypadów  Zawinił zresztą 
Stogowski, k tóry  grał nerwowo.

- O —

Reorganizacja instytucyj 
ub. społecznych

WARSZAWA. 1. 12. (PA T). W  zwią­
zku z reorganizacją instytucyj ubezpie­
czeń społecznych ustępują ze swych s ta ­
nowisk z dniem 31 grudnia br. dr. W i­
told Chodźko komisarz ZUPU, dr. Wilh. 
Czarnocki kom. Zakł. Ubezp. na wypadek 
choroby, dr. Simon kom. Zakł. Ubezp. Ro­
botników, dr. T, Sośniak kom. Zakł. Ub. 
nd W yrtadków i dr. Henr. Wilczyński zast. 
kom, Izby Ubezp. Spof,

Kronika tefegraficłira
BEYRUT, 1. 12. (PAT). W  m agazy­

nach portow ych, zaw ierających łatwo* 
palne m aterjały, nastąpił dziś wybuch, 
k tó ry  spowodował śmierć 13 robotni­
ków . Liczba rannych dotychczas nie zo* 
sta ła  ustalona.

N. JORK, 1 12. (PAT). S tatek  han­
dlow y „Henry W oord‘‘ jadący t  Holan-' 
dji uległ katastrofie. Panuje obawa, że 
załoga statku, złożona z 25 ludzł, zgi­
nęła.

LIPSK, 1. 12. (PAT). W  kopalni w ę­
gla w  Zwickau obsunęła się nagle jedna 
ze  ścian szybu. Dwaj górnicy ponieśli 
śmierć, trzeciego w  stanie b. ciężkim 
odwieziono do szpitala.
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— Dzięki Bogu, że  w róiiieś — rzek ł mimowoli 
kapitan.

— D oszedłem  do przekonania, że  niepowinienem 
by ł w yjeżdżać —  odparł Spot-

— R zeczyw iście — sąazę, że słyszałeś o w szyst- 
kiem.

— Słyszałem  w iele — rzekł Soot. —  Jestem  bo­
haterem  dnia!

— Nie żartuj —  rzekł Tiggie.
—- No dobrze, przyjacielu, nie irytuj się.
— Jakże ona się m a? —  zapytał w reszcie Tiggife

— Chyba nie gorzej?
Spot odpow iedział mu z pow aga. — D oznała wiel­

kiego w strząsu  naturalnie, ale w raca  do sił. Będzie 
zdrowa. — U rw ał i spo jrzał mu w oczy. —  Jeżeli 
chcesz w iedzieć jednak, to  powiem  ci, że zależy to  
głów nie od ciebie.

— C hcesz powiedzieć, że ona pragnie mnie w idzieć?
— Jestem  tego pew ny —  odparł Spot. — A co 

więcej ona ciebie potrzebuje. Pójdę jeszcze krok dalej
— zdaje mi się nawet, że ty  jesteś dla niej w szystkiem .

Tigg*e p rzystanął w  zamyśleniu i podniósł z ziemi 
duży  kam yk.

— Dzięki — rzek ł — nie byłem  pew ny, jak ona 
się te raz  do mnie odnosi. Pó jdę tam  zaraz.

Spot zatrzym ał go chwilę- — Może lepiej, gdy c? 
pow iem , że  ^pow iedziała Helenie ca łą  sw oją historię, 
a Helena pow tórzyła ją  mnie.

— Cieszy mnie to, że wiesz.
Spot znowu go p rzy trzym ał. — Nie w iem  w szy st­

kiego — rzekł. — T ggie, gdzie je s t ten w ariat, twój 
szw agier?

Tiggie zrobił gw ałtow ny ruch- — Niemam naj- 
mn ejszego pojęcia. Dlaczego p y ta sz?

— M niejsza o  to  dlaczego! — rzekł Spot.
W ziok  Tiggie‘go spotkał się z jego w zrokiem  i w y­

raża ł w yzw anie. — Z ostaw  go w  spokoju.
— Tak — rzekł Spot — sądzę, że to będzie najlepsze.
T iggie odw rócił s;ę i odszedł bez słowrn.
D rzw i małego domku b y ły  o tw arte , w szedł więo 

śm iało do sieni. Joyee siedz'ała w  jadalni i pila mleko
Na jego w idok -wybiegła z pokoju i zarzu­

cając mu ręce na szyję szeptała na ucho: — O wujcif 
Tiggie, cńocia Viola będzie się tak  cieszyła.

U dał się p rosto  na górę i zapukał lekko do drzwi.
Odpowiedział mu cichy głos .Vjoii i  za chwile zna 

lazł się p rzy  niej.

ChodzTaż twierdzą", ż e  m ow a Jesf najw iększym  
darem  człowieka w  najbardziej jednak w ażnych chw i­
lach życia nie odgryw a żadnej roli. W ów czas dusza 
i ciało  nie m ogą się -wypowiedzieć, chociaż posiadają 
w iększą m oc w yrażania  się niżeli kiedyindziej.

Tigg;e- klęcząc przed łóżkiem Violi nie w iedział, 
naw et, że stiac ił m owę i że  brak  mu elokwencji. Zda­
w a ł sobie jedynie spraw ę, że stanow i z nią jedno, że 
spokój gośoi w  jego sercu i, że minęła burza, a  on do­
ta r ł  nareszcie do bezpiecznej przystani...

Dużo czasi upłynęło zanim oboje zdobyli sdę na 
słow a, lecz czuli się silniej złączeni, niżeli kiedykolwiek. 
Viola z głow ą ukry tą  na jego ramieniu p ierw szą się 
odezw ała:

— Tiggie — starałeś się urr tow ać go. N igdy tego 
nie zapomnę. To takie —  podobne od Ciebie.

Tiggie odpow iedział. Jakby w e w łasnej obronne.
— M usiałem moja droga. Czułem, że powinienem 

to  uczynić. Z resztą — biedak — żal mi go było.
—  W iem  — rzekła. — W  em. To także takie po­

dobne do Ciebie. Będę o  tent pam iętała zaw sze —* 
zaw sze. Puczem  zw róciła sw e usta  ku niemu z  oichem 
pytaniem :

— Tiggie, czy  w olno nam  te raz  zakosztow ać 
szczęścia — te raz , gdy  Jesteśm y już bezpieczni

A co  całując odpow iedział: —  W olno. Dzięki Bogu!

'* Słońce daw no się już schowało, gdy  w yszed ł od 
niej. Niemal ukradkiem opuścił m ały domek nie chcąc 
się z nikim spotkać.

O garnął go nieskończony spokój szarego zmierzchu 
przetkanego różow ym  blaskiem chow ającego się słońca. 
Tylko m orze szeptało tajem niczo i niebo iskrzy ło  się 
od gwiazd.

Coś ciągnęło go na w ybrzeże gdzie w oda szum iała 
w śród  skał. Doszedł do tego miejsca, gdzie nraeezy- 
-wistnił się dla niego boski cud- P ie rw szy  raz  w  życiu 
pragnął rie ty lko  modlić się, ale w ielbić Boga. Przepły-' 
tlał szczęśliw ie burzliwe w ody  i do tarł do cfichej przy* 
stanii. A dzięki w ierze pełnej ufności dzdeeiecei. któraf 
spoczjrwała w  głębi jego duszy wiedział, że Bóg go 
tam  przyprow adził. Nie drogą zem sty i rozlewu krwi. 
ale prostego posłuszeństw a i pośw ięcenia osiągnął p rag­
nienia sw ego serca. !

Gdy Tiggie nazajutrz obudził się, usłyszał w esoły 
gw izd w  sąsiednim pokoju. N adsłuchiwał dłuższą chw ‘lęr 
chcąc się przekonać czy. możliwe, aby  to  b y ł Haryeyg
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W n et  jednak w ątpliw ości Jego rozw iały  się. H arvey  
w e w łasnej osobie pow itał go na korytarzu; h a rv e y  
zdrow y i ogolony, pełen uprzejmości.

— Hallo! Uokąd dążysz tak  iipześn ie?  Masz może 
m łotek?

— M łotek? —  pow tórzy ł Tiggie zdumiony — Do 
czego ci potrzebny?

A rtysta roześm iał się i pogładził spiczastą bródkę.
— Ach, nie mam zam iaru rozbić czyjejś głow y, lecz 

chcę zapakow ać obraz. M oże m asz ochotę zobaczyć go 
przedtem ?

T ggie skorzystał z zachęty.
Bezład panow ał w  pokoju na łóżku K arv ey ‘a, 

w szystko leżało porozrzucane.
— W yjeżdżasz — zapytał Tiggie.

■ —  Zgadłeś — zaś niał się H a rv ey  — O krutny czyn 
został spełniony i nic mnie już tu nie trzym a. W ściekle 
nudna dziura szczególnie, gdy jedyna w  niej kobieta jest 
\v łasnośc 'ą  przyjaciela. Ote Jest!

Chwycił Tiggle‘go za ram ię i pociągnął za sobą- 
- — Boże! — rzekł Tiggie.

Obraz stał w  rogu, gdzie padało w  pełni św iatło . 
Tiggie stanął w patrzony, nie r logąc oczu oderw ać od 
nłitdna.

— Podoba ci się? — rzekł H arvey ' za jego plecami.
Tiggie odetchnął głęboko. — tiodny  podz w u! Ja ­

kim sposobem, w iedziałeś, cz łcw 'eku?
— Ach wiem m nóstwo rzeczy  — rzekł H arvey  ż a r­

tobliwie — i zaw sze czytałem  na dw e tw ej przeźroczy­
stej duszy — naw et, gdy byłeś odemnie odw rócony. 
P rzyzw oite  plecy, praw da T iggie? Mam na myśli obraz.

Ale Tiggie n'e pa trzy ł na postać m ęską, tylko na 
kobietę o tw arzy  niew yslow lonej czystości i pełnej w y ­
razu w  oczach.

— Godne podziwu! — pow tórzył- —  P ra w d rw y  
geniusz'

— Pow inno być! —  rzekł H arvey . — W łożyłem  w  to 
duszę.

Tiggie odw rócił się nagle, ab y  na nilego spojrzeć 
i na pew ien czas spotkał się ich w zrok  w  zupełnem 
milczeniu.

Poczem  raptow nym  gestem  H arvey  przerw ał ba­
dania, ,iak ktoś kto w ydobyw a broń i chow a Ja znowu 
do pochwy. No, im mniej słów tem lepiej — rzekł niby 
swobodnie. — Każdy głupiec ma, w łasne piekło tak sa­
mo,-jak i swój raj. Ty miałeś swoje, a ja swoje. Byłem  
na dnie, na sam ym  spodzie, powiadam  ci Tiggie. Dziwny

ROZDZIAW IX .

BEZPIECZNA PRZYSTAŃ

Śm erć spow odow ana w ypadkiem  brzm iało orze­
czenie sędziego w  Coombe i Tiggie opuściw szy salę 
zastanaw iał się w  milczeniu nad prostą logiką tych 
w szystkich, którzy  doszli do te s o  wniosku.

G łów ną zasługę posiadał Joe  Penny, k tó ry  przy  
takich okazjach był w  swoim żyw iole i w  całej roz­
ciągłości rozw ijał teorje, tyczące się ślisgich skał i n ie­
szczęśliw ych w ypadków .

Rola Tigg,ie‘go by ła  stosunkow o łatw a. Św iad­
czył o  tożsam ości ciała Johna Normana, m ęża Violi 
Norman z Cliff C ottage w  T arnePanć N orm an bowiem 
z powodu choroby n e  mogła się staw ić osobiście. Na­
stępnie potw ierdził słow a Jue 'go  Penny, co  do akcji 
ratunkowej, w  której sam bra ł udział poczem z pew- 
nem zakłopotaniem  przy jął pochw ałę sędziego. Co do 
ostatnich chw ;! Johna Norm ana nie staw iano mu szcze­
gółow ych pytań .

Śm ierć w skutek w ypadku — brzm iało orzeczenie 
i, gdy Tiggie w yszedł z sali zdał sobie spraw ę na, jak 
kruchych podstaw ach może się opierać ludzki sąd.

W raca ł do T arne z uczuciem ulgi i przygnębienia.
Nie w ,dz ał Violi od chwili ow ej tragedii- Dziwne 

uczucie lęku trzym ało go zdała od niej. N aw et te raz  
inie by ł pewnym , czy  może s ę do niej udać. Od osta t­
niego pożegnania do chwili obecnej dzieliła ich w ielka 
przepaść. Dwa dni w ydały  mu się całym  wiekiem . 
Zastanaw iał się naw et czy  nie lepiej będzie w yjechać 
te raz  na pewien czas I w cale się z Violą nie będzie 
widzieć.

G dy dojechali z Coombe do T arne  promien e za­
chodzącego słońca rozpływ ały  się w  morzu. Tiggie ze­
szedł z  w ózka i. mijając m ost w patry w ał się w  zło­
cistą wodę. O dczuw ał zm ęczenie i szum fal kojąco 
na niego działał,

W tem  ktoś dołknął jego ramienia i Spot stanał 
orzed nim.
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Poniedziałek
Franciszka

F lo r e k  Barbary

Gdzie I co ku)jię ?.
WALIChlEWICZ Kopernika 2, SIODŁA 
raprrągi. kufry, torby, teczki, portmone*. 
ki, kagańce, baty, czapraki, koc* na t o ­
nie. Rok założenia 1863.

ONDULACJE wodna i trwale i r u  far* 
bew .n ie  włosów w ykon.|e  wytwórnia 
atelier fryzjerskie PURTZLA Hotel 

George'a tal. 55-90.

W YPriAW K I
s tu d e n c k ie  keldry ił. 12. — Keee 

wełniane, Materace x trawy xł. 18. — he- 
djzzlci tł. 8. —  Postawki tł. 3 peleea  
M . IZfCKA Lwów. K oparnm a 4.

  F U T R A
dauskle, męskie, przerabia, atedernizufe, 
najnowsze medale, wykonnje naj.taranlej, 
pracewaia W la d y d o w a  LIGLAHA, 

- n iw ,  Kaehaaowskley# p. J1TJ

rFUTRA
" nowe damskie i n j .  

•k i* , oraz wzżąllcie przeróbki według nej* 
nowszych żurntll wykonuje ta,„o i oltdn’e 
Megazyn I Pracoy nia Futer Alek—ndra 
Wróble i wów. Halicka 2 ■ tal. 57.04. 1175

s ra r

f y r a

m ęsk ie , dam skie  
w yk w in tn ie  w yko­
nuje, m odernizuje

SCHURER
Firm a ch rześcijań sk a  *\

Lów, S enatorsk a  l l a  
8b2 t e l.  69-55

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
T EA TR  W IE u K l

Poniadzialek 3. 12. 7-30 „Rozkoszna 
dziewczyna1, przedstawienie sprzsdane 
Abon nie ważny,

W torek  4 12- g. 9. H a n k a  O rd o n ó w n a

BIELIZNA DAMSKA
wytwornie, solidnie wykonana,, ogra* 

mny wybór — ceny wybitnie niskie
Józef NOWAK plac Marjacki 6

TEATR ROZMAITOŚCI
P o n ie d z i a łe k .3. 12. g. 7.30 Ig raszk i m u ­

zyczne. A. 10.
W to re k  4- 12. g. 7.30 Ig raszk i  m uzycz­

ne.

BIELIZNA MĘSKA
solidnie wykonana, trwałe materjały 
znakomity krój — ceny wybitnie niskie,
Józef NOWAK pl. Marjacki 6

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APO LLO : „Nędznicy'* i ,.P a r y ż  w Ogniu**.

(Dwie serje razem).
ATLANTIC: , Maskarada1’.
COLOSEUM: Film  „Sherlok Holmes** re- 

wja „Madryt w alozy1*.
CASINO: B u s te r  K ea ton  ro zd a je  m i l jon y  1 
L.1I1MERA-: „ S h i r le y  Tempie**
GRAŻYNA: .Niewidzialny człowiek1' oraz 

„Kocha, lubi, szanuje1*.
„KOPERNIK**:' .Wiosenna, parada*1- 

MARYSIEŃKA ,1 cóż dale], szary czlo- 
wieku“ oraz rewja.

MUZA: .Zaledwie wczoraj**.
PAŁACE: „Pieśń zdobywa świat**. Józef 
Schmidt-
PAN: „Handlarze żywym fow-arem** oraz 

VIasta Burjan.
PASAŻ: „Wanima** oraz rewja.
RAJ: Czy Lucyna to dziewczyna?... 
STYLOWY: „Co mój mąż robi w nocy'* 

oraz rewja.
ŚWIT: ..Zakazana melodja** z Jose Moj cą 

i .Biały ślad“.
WANDA: .Prokurator Alicja Horn" i T eo­

dozja Sewastopol-

KOMUNIKATY TFATROW MIEJSKICH
TEATR WIELKI gra dziś o godz. 7.39 

uroczą komedię m uzyczny Ralfa Banntz- 
ky‘ego ]>t. „Ro/koszna dziewczyna1*- Prz d 
stawienie sprzedane na cel zdrojowi k 
-.Dębina**, Reszta biletów do nnl-yc , 
jurzed przedstawieniem w Kasie Teat-u

Otwarcie ul. Okrę2nej. —  Bez ucMału duchowieństwa.
(a.) Lewandówka otrzymała w dniu 

wczorajszym najkrótszą, nowoczesną ar* 
terję, wiążąc^ ją z miastem, z kiórem 
posiada dotychczas uciążliwe połączenie 
na terenie głównego dworca. W  dniu 
wczorajszym o południowej porze nastą­
piło otwarcie nowej ulicy, łączącej 
przedmieście Lewandówkę z ul. Janow­
ską, zw. Okrężną, która odciąży ul. Gró­
decką zarówno w ruchu pieszym, jak  i 
kołowym. Ul. Okrężna, rozciągnięta w 
prostej linii n? przestrzeni 1 km. wybu­
dowana została na silnem podłożu i wy­
brukowaną izw. „dzikim brukiem" z ka­
mienia bazaltowego. W zdłuż jezdni w ie­
dzie deptak, żużlem pokryty, na dwa 
m etry szeroki. Jezdnia zos^Yta zaopatrzo­
ną w wodościeki systemu inż. Sawy i w  
rowy odwadniające. Budowę jezdni pro­
wadziła firma „Technometal", która w  
ciągu trzech miesięcy zatrudniła około 
niej 150 robotników. Nadzór techniczny 
7. ramienia m agistratu sprawował inż. T. 
Daniluk.

Uroczystość otw arcia odbyła się o po­
łudniowej porze. Symbolicznego przecię­
cia wstęgi dokonał orez. Droianow^gj, 
poczem ruszył pochód, złożony z kilku­
set osób, nowa ulica na Lewandówke, 
gdzie w gmachu T. S. L. dr. Wagn*er po- 
witar gości s o. Bieloh1avek złożył pre­
zydentowi podziękowanie za otwarcie 
nowe? ulicy i wręczył mu oetyrię oby­
wateli lewandowskich w kilku sprawach 
lokalnych. W końcu 5-letnia Hel. Długo- 

p. Drojanowskieniuszowna
kwiatv.

wręczyła

Lewandówka otrzymała najkrótszą 
ulicę, wiążącą ją ze Lwowem. Wylotem 
jednym sięga ona do ul. Janowskiej na­
przeciw dyonu czołgow, drugim dociera 
do kościoła w Lewandówce. Rozpoczyna 
się ona właściwie tuz za mostem kolejo­
wym a ponieważ konstrukcja ttg o  mo­
stu jest bardzo słabą, przeto narazie 
ulica ta  nie może służyć dla ruchu cięż­
ko kołowego. Podobne i zamierzony ruch 
autobusow y w kierunku Lewandówki z 
powodu słabej konstrukcji owego mo­
stu nie będzie na razie podjęty

DZIWNE STANOWISKO PREZYDENTA 
DkOJANOWSKIEGO

Ogólne zdziwienie wśród mieszkań­
ców Lewandówki wywołał fakt, iż akt 
otwarcia tak ważnej dla tej miejscowości 
arterji odbył się bez zwyczajnego w ta­
kich wypadkach udziału duchowieństwa 
i zwykłych uroczystości kościelnych, zaw ­
sze dotychczas łączonych z podobnemi 
obchodami.

Jak dowiedzieliśmy się na miejscu, p. 
prez. DrojanowsKi oświadczył delegacji, 
zapraszającej go na uroczystość otwar­
cia nowej ulicy, iż nie życzy sobie udzia­
łu w mej duchowieństwa Podobno miał 
się wobec delegacji wyrazić, jak to wczo­
raj szeroko komentowano na Lewandów­
ce, — iż nie życzy sobie tam „klechy"

Wprost wierzyć się nie chce( aby te 
słowa paść mogły z ust prez. m. Lwo­
wa. Narazie od komentarzy wstrzymu­
jemy się, do sprawy tej powrócimy.

skiej I. 107, gdzie pod naporem ich ra­
ków i łomów pękła kasa ogniotrwała, 
Kasiarze za brali z niej 600 zł., 8 dola­
rów i kilkanaście sztuk cennej biżuterji 
Wszelki ślad po kasiarzach zaginął.

(a.) ZAMACH SAMOBÓJCZY W  LE- 
SIE. W  lerie na Hołosku małem targną! 
się wczoraj na życic przez powieszenie 
Dymitr Tralkowski, zamieszkały przy ul, 
Lenartowicza, 1. 21. Lekarz dzielnicowy 
polecił odstawić zwłoki do Instytutu me­
dycyny sądowej.

(g) P ierw sze posiedzenie nowuwy- 
bratiych ław ników  w  zarządzie m. Lwo­
w a zostało zw ołane na w torek 4 btn. 
o  godz. 10 rano. W  tem posiedzeniu 
w ezm ą udział członkowie starego  za­
rządu m iasta, a w ię c  1 p. Irzyk  i p. p o ­
seł dr. Zdz. Stroński. T reścią  posiedze­
nia ma być rozdarne funkcyj pom iędzy 
członków  prezydium  i poszczególnych 
ław ników . k tó rzy  staną na czele prze 
w idzianych komisy). Skład ław ników

nasuwa pew ne trudności w  rozdziale 
tych funkcyj.

Na czw artek  zw ołana ma być pełna 
Rada Miejska, a to> celem załatw ienia 
cafego szeregu niecierpiących zwłoki 
spraw . Chanakterysfycznem  jest, że Za­
rząd m iasta zaczyna swe urzędow anie 
nie czekając zatw ierdzenia przez czyn­
niki nadzorcze, chyba, że zatw ierdzenie 
to jest już faktem przesądzonym .

RADA IZBY ADWOKATÓW  
WE LWOWIE

W czoraj w  południe ukonstytuow a­
na została R ada Izby A dw okatów  we 
Lwowie w  snosób następujący: Dziekan 
dr. A rtur Till, prezes Związku Adwoka­
tów  Polskich w icedziekan dr. Mojżesz 
Dogilewski (Żyd), sekretarz dr W oło­
szyn (Rusin), zastępca sekretarza dr. 
R osenkranz (Żyd) i skarbnik dr. Geist 
(Żyd).

OSTATNIA FALA RADCÓW 
IZBY PRZEM. - HANDLOWEJ

(g.) W czoraj odbyły się dalsze w y­
bory w i rganizacjach gospodarczych ra  
radców Izby Przem."Handlowe! Sojuż 
Ukraiń. Kupców desygnował na radców 
inż. Femiańczuka, p. Skoplaka < dr. Czu- 
maka, Związek Eksporterów Lnu i Ko­
nopi desygnował p. Lipę Gallera z Prze­
myśla a Stowarzyszenie Przedstawicieli 
handlowych dr. Izydora Ziehera.

R. D rżała poleca kołdry, m aterace, 
przerabia kołdry po 4 zł, m aterace po 
5 zł. Chorążczyzna 5 obok kina . \ -

Zdarzenia i wynadk!
(a.) WŁAMYWACZE KASOWI PRZY 

ROBOCIE. W czorajszej nocy nieznani 
włamywacze dostali się ao mieszkania 
Hermana einbergera przy ul. źółkiew -

(a.) KRWAWA AWANTURA NĄ 
KOLONII KRZYWCZYCKIEJ. W  czasie 
bójki, jaka  wywiązała się wczoraj na 
Kolonji Krzywczyckiej pomiędzy tam z a ­
mieszkałymi osobnikami, Mikołaj Popek, 
zadał nożem trzy ciężkie rany Rudolfowi 
Marcinowi. Ciężko rannego Pogotowie 
przewiozro do szpitala powszechnego.

HERBATKA STRONNICTWA NA­
RODOWEGO. W e środę 5 bn.. o godzinie 
7-ej wieczorem odbędzie się w lokalu 
Stronnictwa Narodowego przy ul. Pił 
sudsklego 11. pierwsze piętro, herbatka 
towarzyska, w czasie której odbęade się 
dyskusja nad ostatnim referatem red. Ja­
na Matyasika: O współczesnej Franwi.

Wstęp wyłącznie dla członków i wpro­
wadzonych pi zez nich gości.

Lista przysięgłych a a  grudzień
W  dniu 3 grudnia rozpoczynają się 

X  roki sądu przysięgłych, Do roków tycb 
zostali wylosowani:

Bautro Kazimierz, asesor Dyr. Rob. 
Publ., Brandys Józef. emer. urzędu- B 
G. K., Bubnicki W ładysław urzędnik B. 
G. K„ Budźko W ładysław, em, porucz­
nik, Dr- Fritz Jćzef, em. nauczyciel inż. 
GończaKOwski Zdzisław, insp. leśny T. W 
S., Głód Jan, ksiąg. Izby skarb., Grolle 
Józef. em. urz- B. G. I<„ inż. Jasil- 
kowski Stanisław, adj. Politechniki, Kara1 
siński Tadeusz, prz. M. Z. E., Kinda Piotr 
em- st. insp. ewid. Kiiszcz Michał wł. 
realn.. Dr. Kolarzowski Roman, E. urz. 
Banku, Mgr. Kussonoga Jan, adj. G. K- O, 
Króliński Jan, Tadeusz em. nauczyciel 
sem., Krzysztofowicz Stanisław, em. urz. 
Zakł- UbezP. od Wyp., Krzywacki Stefan 
em. kapitan, Kubala Ludwik urz. Banku 
roln.. Dr. Kubarczyk W ładysław, em. m a. 
jor W. P. Dr. Langrok Tadeusz urz P ol- 
minu, Link Francszek, inż. Łysakowski 
Zygmunt, em. st. asesor kol. Mazurkie. 
wicz Klaudiusz em. radca Mgtu. Inż- Cr. 
kisz Antoni, em. pułk, W. P. Pirożyńskt 
Józef em. radca skarbowy, Reiss Edmund 
em. radca woj. Rosłoński Wilhelm, st- 
sekr. Mgtu, Seidl Zdzisław, inżynier Woj- 
kowski M ieczysław em. wizyt., Zieliński 
P aw eł ref. Okr. Urz Ziemsk-

50-Setie krakowskiego Koła T.N.S.W.

polio1*. 176^

W ielkiego. Abonamenty Biura „Abo‘‘ n ie. 
ważne. Obsada premjerowa.

Jutro, we wtorek: Hanka Ordonówna.
TEATR ROZMAITOŚCI sra dziś na sk u ­

tek zmiany repertuaru Teatrów Miejskich, 
po raz wtóry .Igraszki Muzyczne** Ronal­
da Mackenzie. Sztuka ta pozostawia n ie . 
zatarte wrażenie na każdym widzu przez 
swą. jędrną, pełną wyrazu akcję l u n a ­
tyczną. Pozatem  sztuka ta ze wzg’ędu nr 
llo podlwowskie ma dla lwowian charak­
ter regionalny. Obsada, premjerowa-

Jutro: „Igraszki Muzyczne**.
HANKA ORDONÓWNA wystąpi z jedy. 

nvm wieczorem piosenek w Teatrze Wie! 
kim jutro, o godz. 8 wiecz. \n \v y  program. 
Bilety do nabycia w biurze ,,Fofo-Abo- 
Rad“ pl. Marjacki 9. lub w Kasach Teatru 

W ielkiego w dniu przedstawienia.

K rakow skie Koło T ow arzystw a Nau­
czycieli Szkół Średnich i W yższych ob­
chodziło w czoraj podniosłą uroczystość 
50-leca istnienia. O godz. 10 rano ucze­
stnicy uroczystości wysłuchali Mszy św. 
celebrowanej w  kościele OO. Kapucy­
nów przez Ks. Biskupa Rosponda, po­
czem udali się do sali T -w a Tchniczne- 
go przy  ul. Kraszewskiego, gdzie zebrali 
się liczni delegaci kół nauczycielskich z 
całego kraju.

Zagaił prezes zarzadu koła krakow ­
skiego p- W ładysław Michalak', poczem  
Dr. Długopolski przedstaw ił wyniki prac 
Kola nad budową polskiej szkoły śred­
niej- Na zakończenie uroczystości Prof. 
U- J. Dr. Ignacy Chrzanowski w ygłosił

odczyt p.t. ,,L iryka religijna A. Mickie­
wicza*1.

W  uroczystości w ziął udział m- in. 
p- Stefan Kwiatkowski, w iceprezes Za­
rządu gł. T. N. S- W . i członek R ady 
Oświecenia Publicznego.

Nadesłano szereg  depesz a w śród in­
nych gorące życzenia złożył Kołu M. 
Bobrzyńskl, I. prezes ki akowskiego Ko­
ła T- N- S. W., były  nam iestnik Galicji, 
staruszek 80 kilkuletni m ieszkający pod 
Poznan:em- G orącą ow ację zgotowano 
dyr. W inkowskiem u, jednemu z najstar­
szych członków  Koła; należy on do 
T -w a N- S- W . od 50 lat a do Koła k ra­
kowskiego od 40-tu.

- X -

Sensacvine szczegóły nadużyć
urzędników skarbowych w Krakowie

Dochodzenia, sądow e prow adzone w 
związku z nadużyciami urzędników  skar­
bowych w  Krakowie ujaw niły n ezw y- 
kłe szczegóły. Stw ierdzono najprzód, że 
kasjerzy kilku urzędów skarbowych po­
zostawali w  ścisłym kontakcie z likwi­
datorami, skutkiem czego nadużycia 
przez nich popełniane by ły  trudne do 
uchwycenia- Pieniądze w płacane przez 
różnych podatników nie były  odprow a­
dzane do kasy chociaż otrzym yw ali oni 
formalne kw ity  stw ierdzające zapłatę. 
Urzędnik Ilurzędu skarbowego Franci­
szek Potasińskl pozostawał \v  porozu­
mieniu z Korr.nerein, dyrektorem fabry­
ki głośników kinematograficznych, który

wpłacał małe kw oty pieniężne na poczet 
podatków, a otrzym ywał kwit na w yso ­
kie sumy za co odpowiednio honorow ał 
uprzejm ego urzędnika. Kornhera nie 
aresztowano jeszcze gdyż zbiegł z Kra­
kow a. Rozesłano za nim listy gończe.

G łów ny defraudant Haliński, kasjer 
I- urzędu skarbow ego prow adził w y ­
staw ne życie, urządzając częste p rzy ję ­
cia gości w  luksusowo u-ządzonem  mie­
szkaniu- W  dniu w czorajszym  areszto­
w ano dolnych urzędników  skarbow ych 
a to: Tadeusza Daczkowsklego, Ka**oia 
Matuszka ł W ładysława Ziarkę. Przy  
jednym z nich znaleziono zaszyte w  ko- 

( sznli 19.1’CO zł., nrzy drugim 1500 zL
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AUDYCJE RADJOWE
R adjostacja lwowska

Poniedziałek, dnia 3 grudnia 1834 r.
8.45 Aud. poranna. 7.40 Zapow. progr.

7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał raaśu hej- 
tnał- 12.03 Wiad. meteor. 12,10 Koncert 
Zesp. Fronta. i3.05 Ar je z oper G- Verdi‘ego

Płyty. 15.3 Wiad. o eksp. t>ol. 15-35 
Przegl. giełd. 15.45 ,.Kabaret przed dwu­
dziesta la iy “ —  -w ukł- Michaliny Mako­
wieckiej. 18.45 Lekcja Ją*. n iem ieck iego__
Dr. Z. Żygulski. Na wsz. st.. ir- R.

17.00 Recit. fort. Marji Nowik 1) CI. 
Debussy: j3i>mmagr3 h Rameau (Pamięci 
Rameau), 2} M. Rayel: Gra fal (Jeur o‘aux) 
3) Dohnanyi: Capriccio f_moIl, 4) I. Alhe- 
liiz: Triana. 17.25 Odcry t. 17-35 Płyty. M. 
Karłowicz: ' „tłapsodja litew ska '. 17.50
Z Katowic. „Zoologja i m edycyna" __
wvgł. dr. K- Simm. 13.00 „Wilnu, m iasto  
ciepłych wspomnień'* — felj. w yj!. An­
drzej Kruczkowsai, 1810 „Radjo dla po­
wodzian". 18.15 Muz- l&kka. 18.40 „A czy 
znasz tę piosenkę?" _  Zagadał m m . dla  
dzieci w  oprać. Cioci Ady i X. SeredyA.

T o w a r y  
E*ław atne

r ’-lepo. Na wsz. st- P. R. 19.00 Recit. £piew, 
Julji Mechówny. 19,25 „Chwilka społ.“ 
19.30 Z P oznan:a- , St-siedzi połsk^cb kolo­
nistów w P eru “ — wygł. p, A. Fieoler.
18.45 progr- na dz. n_si. 19.50 W :ad sport.
18.50 Lokalnę wiad. sport. 20.00 Rewja ork.
20.45 Dz. wlecz. 20-55 „Jak prac. w Polsce“.

21.00 Koncert w wyk. Orfk. Symf. P. R.
z udz. Lotte Hammerschlag (altówka)-
21.45 Odczyt p. t. , Jak przygotowywani 
wielką wojnę" — wygł. p. J. Kuczan. 22.00
Koncert reki. 2215 Lekcja tańca   p. L.
Wajs-zczuk. 22.«5 Muz. tan. 23.TO Wiad. 
meteorol. dla komun. lotn. 23-05—23.30 
D. c muz. tan.

10.30 SZTUTGART „Cyganerja'1 _  op 
Pucciniego.

20.15. BEROMUENSTER Romeo i Julja* 
—  symf. dram. Berlioza..

20.30 OSLO Koncert symf.

R adjostacja krakow ska
Ponietfzlaiea dnia 3 grudnia 1934 r,
6.45 Transm. z Warszawy. 7.40 Zapow. 

progr. i koncert reklam. 1157 Sygnał cza­
su, hejnał z wieży Marj. 12,03 Transm. z 
Warszawy. 13,05 Muz. hiszpańska z p łyt,
1) Albentz: C ord oba w  w yk. La Argen-
tinita, 2) Marcpiina: ,L a  Espana cani" —

w wyk. La Argentinita. 3) Albeniiz: Mala- 
guena i Seguidilla — w wyk. Cortot. 4) 
J. Nin: Granadina i Berceuse — odśp. M. 
Fieta, 5) Metra:, Serenade. 15.30 fransm . 
z Warszawy. 15.35 Przegl: komunik. 15 45
— 16.45 Transm. z W arszawy 16.45 17.25
Transm. ze Lwowa, 17.25 Fragm. lite*. 
17.35 Nokturny Chopina z płyt. w '-ryk. Go- 
dowskiego. 17.50 Transm z Katowic. 18 00
Stary Kraków __ gawęda w opr. dr. J.
DobrzyCkiego. 18-10 Wiad. bież. 18.15— 
19.25 Chwilka społ. 19.30 Transm. z  P o ­
znania. 19.45 program  i.a dz. nast. 19.50 
Trannni- z W arszawy. 19.56 Lokalne wiad 
sport. 20.00—22.00 Transm. z Warszawy. 
2200 Koncert reki. 22,15—23.00 Transm- z 
Warsz.

Na całe  życie!! 
Meble 

KLEBANA

sypialnie, jadalnie, 
g a b in e ty  z W ytw ór* 
nl E D W A R D A

Lwów, C m i  > 
mieoklego 2,
Tul. 70-45 %3

M  K  |  R *  poleca po ««n*eti Baj-
“ ** niższych I na bardza 

dorodna raty i Otamany od 26 a?. Sypialnia 
od 200.— II. Kredensy kuchenne od 35‘— *1. 
Łóżka polewa łd  15.— »J. 5 poduszki a 16.— zł 

Slatlcl a 17.—  zł. Kriosła a 6. -  zł.
N ajtańszy M agaxy„ Mebli 911

K | | - t - A1 *|I. WrąriOT^i#!.

Zabawka
narty, sanki dziecinna w największym wyborze 

n a j t a n i e j  1954
D h | k  n a  J I  £ 1 S Lwów, ul. K .zywa 25
D i  U f l l M b R I  ".bolc Akademickiej)

€ H O L E K  i  N A l A
H.  N I E M O J E W S K 1 E G O
STOSUJE SIĘ PRZY CHOROBACH
PRZEMIANY MA T E R J I  &&&% 
N A  T L E  W Ą T R O B Y
DORÓWNUJE K A R L SB A D O W I /dr>H*Ó?' 
W A R SZ A W A . i^ O W Y ŚW IA T 5 .T E Ł .0 .7 4 .0 0  
Ż A D A O  B E Z P Ł A T N Y C H  O R O r z i i R ,

MROZOL r! ’V.
oó odmrożenia, oraz zapobiega odmra­
żaniu kończyn. —— — 19*7*1 ’

Największy w ybór^  O R Z E C H O W S K
N a j n i ż s z e  c e n y

Telefon 25-55

Lwi, Rp«!( 29

Każdy wyraz 10 groszy. —  O głoszenie  

niehandlowe do 10 wyrazów 30 gr., d lt  
Ooszuk. prney do 15 wyrazów 30 gr. ^ O g ł o s z e n i a  d c o & n e «

Jedno ogłoszen ie nie może przekraczać 

50 rłów. O głoszenia reklamowe wśród 
drobnych kosztuj- za 1 mm. 1 łam. 30 gr

Raglany 
Jesienne

w ogromnym wyborze 
A  la yille de Paris

Gobryel StnrK
Lwów, pl. M»rjacki 11 

1764

1 ^ 8 9 1 AjyUskie
maszyny, M OTORY, OLEJAR­
NIE, POM PY, TURBINY, FO R ­
MY cem entowe, OBRABIARKI, 
TRANSMISJE, P A SY , GA ZE
oraz inne moczymy, narzędzia 
i materiały, PLAN^ , K OSZTO ­
RYSY poleea „PILOT-ORlENT* 
Lwów. nl. B atorego 4. 1246

Tanio
Suknie, bluzki, spódnice, s .la -  
freki, fsrtuszki, sw etery, kam i­
z e l i  m ęskie, pończochy, reformy 
poleca Szakalska Lwów, H a­
licka 12 I piętro. 1659

Włóczka
Najw iękizy wybór kolorów i ga- 
tanków no eeaach najniższyc 
poleca „DOM WŁÓCZKI" Syki 
taska 3. Tamżo bczałataa naaka.

1*7*

\, S p ^ im d a iz \
Sprzedam łanio

uprząż t  dobrej zkóry z praw* 
dziwem Yikuciom niklowem  
Rż.ąBa Lwów, Plac Bernardyński
3- 3 >173

Piękną
jadalnią modną orzoehową, sy ­
pialnią franeaską drape-mahaa, 
gabinet m ęski orzechowy, biarka 
rozmaito, gabinet gdański, biur­
ka amerykańskio, jadalnię eie- 
naą dębową, salon aatyeiny. 
krzasla antyezne, sprzeda oka- 
zyjpio znana z solidności F-a 
.DOROTEUM -LAUFER* - Lwów 
al. P iłsudskiego 12 K oniec Ba­
torego Tol. 54-68 F ilji nie p o­
siadamy U W A G A  na AD RES.

i773

Najtańaze, ntjlepsze  
obuwie

m

poleca aajstars ea firma katolicka

L. T. Skrzypek
Lwów, Halicka 4 telefon 44-70

1403 Narciarskie
obuwie

2 pokoje
knchnia pełny kom fort słoneczna  
da wynajęcia agląHaó Gaada- 
icza 6 (boczna Ponińskiege), 

3?13?

4-pokojowe
uiieszksnln  pałnokom fortow o 

Lwów, Strzem ię l l a  boczna 
Zybliklaw ieza do wynajęcia, 

3?13(

occjalne z ochraniaczami z gw a­
rancję nieprzemakalne, po zni 

żenych cenach wykonają 
pracownia

D Z I K I E G O  WŁ.
Lwów, C horążczyzny 11 a 1927

Darmo dziś nic niemi
elc, człowiek przezorny nie kupi 
wpierw urzędzeniz dom owego, 

zanim nie oględnie  
„Salonu Sztnki"

We Lwowie ul. KI. Tańskie! 1 
gdzie są okszyjnie do nabycis 
najpiękniejsze urządc-aia >ynętrr 

1598

Buciki narciarskie na podwój 
»ej nlsprzemakalnsj skórze Wa- 
pterroaf z błoną rybią w ykoiuje
F-a ,  , A  R  -  K  A » «
Lwów, ul. Zimerewicza 17, 
rincja 4-letnia.

Nie wyrzucajcie*
swoich pieniędzy, kapająe tan­
detę w azamnio reklamowanej 
firmie, lecz  zanim knpisz, oglę- 
daij wytwórnię i suszarnię, a 
dew iesz się, żo nahędziesz me 
Ple taaie i trwało sypialnia, ja­
dalnie, talony, pekeje m ęskie, 
kuthnie, otomany, bnfalki, tap 
azany, krzesła, siatki i podaszkl 
-raz w szelkie inno wodko naj- 

wszyah wzorów z aajlepszego8  
aaterjała, na dogodnych war a ti­
kach spłaty —1 bez weksli.

W ytwórnia mebli „Lwowa1 a 
S-ka a.aiarzy*, Lwów, ul. Lwow­
skich D zieci 19. w podwórza — 
dom własny. 1908

j H . l c s n k 4 X * i i a

W tej rubryce
a m łe u ts a m y  O fta s .e d la  •  woluyeh 
m iea ik an laeh  o ra s  pessakoJąoT cb  
M ie sz k a ń  — d a  10 stów  2 ra z y  bez 
p ła tn ie .

Mieszkanie
2, 4, 5, 7, obszerno, komfort 
Lwów. U jejskiego 6. 32166

Pokój
alkowa, łazioaka, recPnad ga­
zowy osobne w eiśeio  z klatki 
schodowej pełny komfort Lwów 
K ochanowskiego 95H. 32177

Elegancki
pokój, klatka łazioaka, atrzy- 
maaie, H . z e r o v L w ó w ,
Łyczakowska 37. 32013

Mickiewicza 26
m. 19 2 pokaja am eblowsne / 
najmę ztraz. 320

Pokój
nm oblow.ny solidnomn pana
Lwów, Leona Sapieny 45 I 3 
5—6. 32110

Pokój
kawalerski amehlowany dla po- 
ważayah chrześcijan do '"yni- 
ięela Lwów, Listopada 33-32128

p i a c i j

Młoda
panienkn z matarą gtmaazjalaą 
przyjmlo posadę praktykantki 
biarowoj aa skrom ayeh warun
kaeh. Listy do Kurjera Lwów. 
Zimor. 10 „Dobra orjontaoja*.

32046

do wszelkich pokoi 
eraz oryglzalae aa- 
tykl najkorzystniej 

na vć można
WYTWÓRNI MEBL. Fr. Z ie­

lińskiego Lwów, Kołłątaja 5 
podwórza. Stale az składzie.

848

Wiśniowieckich 1
Lwów, 5 pokoi pełaokemfor- 
tawych do wynajęcia. Wiad#' 
mość 26-77 32170

seiaay malowano, tapetowane 
odezyszezam aa aacno masą, 
wióraję posadzki. Frsnciszok  
Zoidel, Lwów, Lindego 7. 32149

3— 5 pekoi
kuchnia i  ■ afort do wynajęcia. 
Lwów, pl. Akadem icki 3. 32069

^-pokojowe
kai*i*r^'iwe, słoneozao wolno 
16 gradat* Lwów, Grochowska 
27. 32099

s ł /a u A a

Najsolidniejsza
aaaka tańców nowo kółka, Wia 
czysty „Rytm" Lwów, K oper­
nika 16. 32130

Koialnicka 6
Lwów, (baczna 
kiogo) 5 pokci, 
fart, 2 pokoiki, 
nowo —  wolno.

pl. Akadem ie 
kuchnie, koia- 
kaehaia ofic.r- 

32133

B ezp ła tn ie
umieszczamy ogłoszenia a w ol­
nych pokojaeh i  poszuknjąeym  
pokoi (7 razy do 10 wyrazów).

Reklama
w K U R I E R Z E
fest skuteczna 
i tania

Zyblikiewicza 18
parter m. 1, Lwów. D ąży kom 
fortowy pokój a użyciom  łazien  
ki do wynajęcia. 32143

Pokói
z balkon »  osobne w ejśelo wy­
najmę, Lwów, Lew ickiego l l a

32155

Sufity

(Ogtwdrnia oanlofll
papuezy „łbis* dawniej Lwów, 

Wronawska, obecnie M ickie­
wicza 26. 145

Tańców
udziela Daszyński. W  p isy  Lwów 
Zadwórzańska 47 od 5 - 8. r  53

% l & L & U H s k c L ;

Rozlucz
▼it Siaaki. W spaaiatr tereny  
oareiarsko-tarystyozae. Peazjo- 
aat „Janina11 poleca pokaja z 
utrzymaniem. B eay najniższe.

Na św. Mikołaja
praktyczne pod irk i ze złota 
srebra w wielkim wyborze po 
renaeh najniższych u Wandora 
Lwów.JSzajnechy boczna Kopcr- 
aike. 1405

Ł /żaczk ę bezpłatnie sreorzymy 
dla udowedaieaia ttw ałaści 
srebrzenia „ G a l w a a e p l a t e r  
Lwów, K operuka 14 n B p rz e 
c l w K i n s .  1311

Urządzenia
ośw ietlenia elektrycznego — 
dzwonków, ta ltfu iśw , groma- 
chrony, wykonują tanio 1 aolidnie 
„Elektra* Lwów Paaaż Mikcla- 
icha tel, 10-85. 1144

Meble
damskio w szelkiego rodzaju, 

garderobę dzieciaaę, nbrenka 
® chłopczyków, kestjamy a sr . 

cl*rgkie damskie. dzieciane, 
w ,atrewki, koszule sportowe wy- 
'conaje t ia io , g sste  wnio, pnnkta 

nio B. Zachsrko Lwów, Pias­
kowa 4 nurszLiinia 3 32967

Teł. 51-89.
najtaniej w e Lwowie powiela 
pisze m ztryce, przepisują (str 
20 gr. kopje 5 gr.). Po fran­
cuska i niemiecku. Lwów, Zyb'i 
kiewicza 2 1 p. 1106

Albumy
DYPLOJtY i adresy honorawe, 
księgi pam iątkowe,, OPRAW Y  
REPREZENTACYJNE i bibljo
filtk ie  — wykonuje artysta in­
troligator KRZYWIECKI Lwów 
Leona Saaiechy 78. 135]

Do
lagitym aeyj now ego typr wyke- 

Skórski Lwówaoje fotegrafjo 
Kopernika 22. *0380

Ubrania narciarskie
damskio, m ęskio, dziecinae, go . 
towo 1 do miary bajoeznio tanio 
vyłączaic w aewoczosnej wy­

twórni odzieży sportowej „CEN­
TRUM* Lwów, akarbkowske 4, 
tal. 72-84 naprzeciw kina „Atlan­
tic*. 1761

M f l f l U T

1169

Suknie

Firanki
W ykeaaaie ąeóantyczne. P ran ie  
M. Z tczfk  Lwów pl. Marjacki 5 
— M irjieka —  św. Zef*
ji %  Firi»» 32115

Już nadeszły
sandacze da firn y  M A9 J AN  
KAFKA dawniej A. Szkewran  
Lwów, Koparcilta 3 K ap u jm y  
zejęco i tuczone indyki. 32127

Naprawa pi* -
wiecznych n# npjg żsryeh ce*
n*ch .M ASZYNODOM * Lwów, 
Slow -ck iege 2 nrprzeei w <r . 
Peezty. 1994

Firma
Pr. Cliladek

towary ż«- 
lazan po re*
konstrukcji,
* s»owrr to **

R yn ek  45
199S

Dorsza mrożono

Wlrga ul. Śionklowiazn 3 fza 
Hotolom G eorro^)- 247

Msnlcnro pierwszerzędnlo wy. 
konujo i szybko, Zskłsd fryzjer- 
stwa damskiego i m ęikiego F-a 

Michalski, Lwów

&  m. ui. zyblikiewiczo 49

W ydawca: Mgr. D. Maciejko. Czcionkami DRUKARNI KRLSOWEJ Sp, z o. o. Lwów, Mochnackiezo 48. Odpow. red. Marjao Ostrowski


